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Przeciw solidarności laroiowei.
Lwów d. 11 kw ietn ia.

„Opozycya przeciw  solidarności po­
selskiej" — oto najnow sze hasło 
naszych  stronnictw  skrajnych . Hasło 
to  jednoczy  rozm aite  ich  odcienia 
w solidarny zastęp  w dążeniu  do celu 
w sp ó ln eg o : do rozbicia i ubezw ładnie- 
n ia  teraźn ie jszych  rep rezen tacy j p a r­
lam entarnych  polskich we W iedniu i w 
Berlinie. W najnow szym  num erze 
Przegląda Wszechpolskiego znajdujem y 
m ianow icie artyku ł, k tó ry  zm ierza do 
u jęcia walki przeciwko solidarności w 
poselskich Kołach polskich w parla­
m entach  austryackim  i pruskim  w sy ­
stem , w zasadą, dowodząc, że gdy  
p rzeciw  solidarności w ystępu je  tak  w 
zaborze p rusk im  ja k  i w G alicyi stron  
n ictw o dem okratyczne, nie należy te ­
go uw ażać za w archolstw o, ale za 
„objaw  n a tu ra ln y  dokonanej lub  do- 
konyw ującej się ew oluoyi stosunków  
społeczuych, koniecznością po lityczną". 
Dalej p ro roku je  au tor, iż „nieulega 
w ątpliw ości, że przyszłe, a niedalekie 
ju ż  wjrbory do parlam entów  w G alicyi 
i w zaborze p ruskim  odbędą się pod 
h a s ła m i: u trzy m an ia  solidarności po ­
selskiej, i — zerw ania je j .“

W yzyskuje ty lko  solidarność —pisze 
Przegląd Wszechpolski — stronnictw o, 
m ające przew agę w Kole, d la swyoh 
w idoków  sam olubnych, najczęściej dla 
względów  osobistych. Obrońcy tej za­
sady nie m ogą przy toczyć z ostatn ich  
k ilkunastu  la t an i jednego p rzyk ładu , 
k tó ry b y  je j po trzebę uspraw iedliw iał. 
Ale rząd  m usi zjednyw ać sobie ludzi 
wplj^wowych w Kole, i to je s t zysk 
je d y n y  z solidarności poselskiej.

„Zarówno po lityka Koła polskiego 
w W iedniu, ja k  i Koła w Berlinie ma 
w ielu przeciw ników , k tórych  liczba 
wciąż w zrasta. Ci ludzie, p rześw iad ­
czeni, że tego  rod za ju  po lityka je s t  
zgubną dla in teresów  narodow ych, nie 
m ogą dokonać je j zm iany bez zerw a­
n ia  solidarności. Ł atw o  p o w ied z ieć : 
je ż e li  .gp jn ią . piybliczyir ośw iadcza »ią 
za nim i, to m ogą na w yborach p rz y ­
szłych  pozyskać w iększość m andatów  
i w tedy za in au g u ru ją  po litykę inną. 
Ale oprócz opinii publicznej na rezu l­
ta t  wyborów  w pływ ają w w iększym  
od niej s topn iu  ustaw y, a w n a jw ię ­
kszym  — ru ty n a  i o rganizacya w ybor­
cza. Nie trzeb a  bowiem  zapom inać, że 
solidarność obow iązuje n ie ty lko  w p a r­
lam entach, ale i w akcyi w yborczej. 
I w G alicyi i zaborze p rusk im  is tn ie ją  
cen tra lne  kom ite ty  w yborcze, które 
kandydatów , przeciw nych up rzyw ile­
jow anym  posiadaczom  m andatów , od­
rzu ca ją , a znaczna liczba wyborców , 
obałam ucona w m ów ionym  w n ią  obo­
w iązkiem  solidarności, g łosu je  zaw sze 
za kandydatem  poleconym .

„ W y ł a m a n i e  s i ę  z p r d  t e g o  
n a k a z u  j e s t  w p e w n y c h  o k o l i ­
c z n o ś c i a c h  k o n i e c z n y m  w a ­
r u n k i e m  r o z w o j u  p o l i t y c z n e ­
g o ,  w t e d y  m i a n o w i c i e ,  k i e d y  
w s z r a n k i  ż y c i a  p u b l i c z n e g o  
w c h o d z ą  n o w e  w a r s t w y  s p o ł e ­
c z n e ,  n ó w i  l u d z i e ,  k i e d y  z j a ­
w i a j ą  s i ę  n o w e  p r o g r a m y ,  n o ­
w e  p o j m o w a n i e  i n t e r e s ó w  n a ­
r o d o w y c h .

„Jeżeli n ie nadeszła, to  zb liża się 
ju ż  tak a  chw ila przełom u d la Galicyi 
i zaboru pruskiego. S tronnictw o ludo­
w e tu  i tam  m usi, powiem  naw et, po­
w inno zerw ać solidarność do tychcza­
sową i dopiero później, k iedy  stosun­
k i ułożą się w ed ług  pew nej norm y,

Srz y  w rócić ją , ale na innych  zasa- 
ach “.

N aturalnie, że tak a  argum en taeya 
w praw ia w zachw yt ru sk iego  socya- 
l is tę -ra d y k a ła , k ieru jącego  polityką 
K u ry  era Lwowskiego. S tosu jąc teo ryę , 
w Przeglądzie Wszechpolskim  postaw io­
ną do ak tualnego  w ypadku  z posłem  
lw ow skim , k tó ry  obecnie po za zw ią­
zkiem  so lidarności z Kołem posłów 
polskich w Radz e państw a stoi, tw ie r­
dzi K uryer , iż „w łaśnie spraw a Lewa- 
kow skiego zadała polskiej solidarności 
w parlam encie w iedeńskim  cios śm ier­
telny ..." '

My, k tó rzy  stoim y przy  zasadzie 
solidarności naszej delegacyi narodo­
wej w parlam en tach  w iedeńskim  i b e r­
lińsk im , czynim y to dlatego, iż uw a­
żam y j ą  za n ieodzow ny w arunek  sk u ­
teczności p o lity k i posłów polskich i 
oparci na  d ługo łetn iem  dośw iadczeniu, 
na w idocznych i nam acalnych  w yni 
kach fak tycznych , p rzekonan i jesteśm y, 
iż solidarność bezw zględna parlam en­
tarn y ch  kół polskich n ad a je  im g łó ­
w nie w pływ  i znaczenie, je s t  ona ich 
duszą  i siłą  ożywczą. W ierzym y, i i  
rozbicie tej solidarności m iałoby ten  
skutek , iż grom adki posłów  polskich 
rozp łynęłyby  się w m asie rozm aitych 
innych obcych s tro n n ic tw  parlam en­
tarnych . R ozpryśnięto  na frakeye, k tó ­
re m usiałyby  czepiać się obcych s tro n ­
nictw , p rzesta ły b y  być reprezen tacya- 
mi swoich krajów , i n ie m ogłyby ju ż  
służyć ideałom  p o lity k i narodow ej.

Nasi seeesyoniści podnoszą jak o  
głów ny za rzu t przeciw  solidarności, 
iż zm usza ona ludzi rozm aitych  prze­
konań do wspólnego działan ia . A 
icszakżrż io tern je j silu  i wartość cała 
polega, że podporządkowuje ona chorobli­
wą ambicyę jednostek , tudzież sobkostioo 
stronnictw i  ko teryj wyjszgm interesom. 
Ogólnym,' sprawić narodowej !

W idzim y te raz  jasno , co się święci 
w grze, rozpoczętej tak  n ieopatrzn ie  
przez p. Lew akow skiego, k tó rego  sp ra ­
wę w yzyskać te raz  p rag n ą  au tinaro - 
dowe, na stanow isku  w yłącznie klaso- 
wem oparte  s tro n n ic tw a do ro zp rzę­
żenia i zniw eczenia podstaw  naszej 
p o lity k i narodow ej, k tó ra  n a jtw ardsze  
próby rozbic ia  jej p rzez  obcą p rzew a­
gę w ytrzym ała  zw ycięsko, i odzyskuje 
w E urop ie na  nowo wpływ  i pow aża­
nie dla im ienia polskiego, sk ładając 
także w prak tycznych  stosunkach  co­
dziennych  ustaw iczne dowody sk u te ­
czności i użyteczności.

Tej zasady pow inniśm y więc b ro ­
nić nie leniw ie.

Szyzma, w  szyzmie.
Lwów d. 11. kwietnia.

Kiedy i k tó rędy  ks. F erdynand  b u ł­
g arsk i w yjedzie z K onstantynopola 
(podobno dzisiaj) do P etersbu rga, k ie ­
dy i k tó rędy  z P e tersb u rg a  powróci 
do dom u (na Berlin- P aryż-E ben thal ?),

to  w szystko są dzisiaj rzeczy  n iew ia­
dom e. To ty lko  je s t  w idocznem , że 
podczas g dy  n ieuznany  w ładca Bułga- 
ry i by ł w olnym , n iezależnym , dzisiaj 
naw et co do podróży sw oich m usi 
k ierow ać się m arszru tą , ja k ą  m u nie 
pan jeg o  zw ierzchniczy, su łtan , sle 
ja k ą  mu lada dyplom ata rosy jsk i przb- 
pisze. To upodlen ie księcia tern ja s k ra ­
wiej odbija od zew nętrznych  faw or* '^ ,' 
jak iem i go d arzy ł i d arzy  carat. Go­
dniejsze są k a jdany  szczero żelazne 
od pozłacanych.

Co p rzy trzy m u je  księcia w Kon­
stan tynopolu , to  spraw a, k tó re j on nie 
przeczuw ał, w ybiera jąc  się do Kou- 
s tan ty n o p o la  i Sofii, k tórej n ie  p rze ­
czuw ał naw et jeszcze pierw szych  dni 
p ęb y tu  w K onstan tynopolu , a k tó rą  
mu za spraw ą greckiego  p a try a rch a tu  
carogrodzkiego  am basada rosy jska, 
p rzy  pom ocy posła g reck iego  nag le  
narzuciła . Je s t to  sp raw a zn iesien ia  
exarch a tu  bu łgarsk iego . W r. 1872, 
kiedy jeszcze B ułgarya by ła  prow in- 
cyą turecką, zniew oliła w łaśnie Rosya 
su łtana  do w ydania irade, k tó rem  u s ta ­
now iony został exarcha t bu łgarsk i. 
E xarcha posiada w danem  tery to ry u m  
w zględem  pew nego narodu  praw osła 
w nego praw a pa tryarchy  co do u s ta ­
n aw ian ia  biskupów , m etropolitów  itp ., 
a ja k  w T urcyi, pew ne praw a sądo­
w nictw a cyw ilnego, rep rezen tacy i n a ­
rodu a dalej p raw a co do nadzoru  
szkół itd. Irade  to  było błogosław io- 
nem  dla Bułgarów , dręczonych, do 
szpiku w ysysanych  p rzez nasy łanych  
biskupów  i proboszczów  greckich, k tó ­
rzy  oraz byli najbezw zględnięjszem  
narzędziem  Turków  w narodow em  
stłum ien iu  Bułgarów .

S iedzibą eksarchy bu łgarsk iego  n a­
znaczony zosta ł K onstan tynopol na 
znak  w idom y, że podlegać mu m ają 
Bułgarzy całej Turcyi, a n ie ty lko  w 
B ułgaryi w łaściw ej. W yzw olenie ko­
ścielne łączyło  się tu  z narodow em  — 
nie z pod w ładzy  su łtańsk ie j, ale s to ­
kroć p iek ieln iejszej w ładzy  fa raza  
greckiego.

C o ,p rzed  24 la ty  ca ra t i. au«»y JwN 
ezesnej do zb y t m ało uległej dlań 
G recyi i d la  ujęcia sobie B ułgarów  (w 
pięć la t  potem  w ybuch ła w ojna ro- 
sy jsko-turecka) uczynił, to  chce — i 
znow u ju źc ić  nie z pobudek re lig ij­
nych, ale po litycznych  — zupełnie 
p raw ie  cofnąć, i tem  ju ż  n ie p isto let, 
ale arm atę  p rzy łoży ł do piersi ks. F er­
dynanda w K onstantynopolu . D arem ne 
są zaprzeczenia sofijskie. Co w tym  
w zględzie doniosła Nowa Presse, to w 
zupełności w ysoce ofieyalny kom uni­
kat Pester L loyda  po tw ierdza  tak  sa­
mo, ja k  i urzędow y Nem:et budape­
szteńsk i.

P o p arty , a zapew ne p o p arty  przez 
Nelidowa i posła greckiego ks. Mauro 
ko rd a to  p a try a rch a  g reck i carogrodzki 
zażądał od ks. F erdynanda m ianow i­
cie , że exarchat bu łg arsk i m a być 
zn iesiony i na  m etropolię sofijską 
przeniesiony, kościół bu łg arsk i ale 
ty lk o  w B ułgary i i W schodniej Rum e- 
lii — m a być sam oistnym , m etropolie 
w B urgas i W arnie zostaną przeto  
zw inięte , m ają  też  pozostać u tw orzone 
już  w M acedonii b iskupstw a m acedoń­
skie (w edle innej w ersy i p a try arch a  
żąda ich usunięcia), ale nowe biskup­
stw a bu łg arsk ie  w M acedonii m ają

być tw orzone ty lko  w tym  razie, j e ­
żeli odnośne dyecezye conaj mniej 
w iększość dwóch trzec ich  ludności 
bu łgarsk iej w skażą. Jeduem  słowem, 
wszyscy B ułgarzy  w prow iucyach tu ­
reck ich  m ają w raz z b iskupam i b u ł­
garsk im i w M acedonii podlegać zna 
nej ty ran ii p a try a rch a tu  carogrodzk ie­
go, m ają być p rzezeń  i przez jeg o  
w ysłanników  w ysysani pod w zględem  
m ateryalnym  i dep tan i pod w zględem  
ry tuałow ym  i narodow ym .

Ja k  słychać, ju ż  się książę i Stoi- 
łów (baw iący p rzy  księciu) sk łan iali 
do ugięcia karków  pod to  ja rzm o  h a­
niebne, cle z Sofii m in istrow ie p rze­
słali o strzeżen ie . Jed en  a to li m ąż stoi 
w ytrw ale  p rzy  p raw ach  narodu, a to 
exarcha bu łgarsk i Józef. K om unikat 
Pester L loyda  pow iada : „Exarcha je s t
odw ażny i o tw arcie  m ówi praw dę w 
oczy am basadorow i, przed 1 tó rym  
wszyscy inn i na  raczkach  pełzają. I 
dow ody tej odwagi złożył p rzed  dw o­
ma la tjr, gd y  Nelidów usilnie się s ta ­
ra ł go przekonać, że w in teresie  
exarchy i B ułgary i j e s t ,  co prędzej 
księcia w ypędzić z k ra ju  i że conaj- 
mniej obow iązany je s t, zerw ać w szel­
k ie  stosunki z księciem . E xarcha 
oświadczył wówczas wręcz, że jak o  
p a try o ta  bu łgarsk i n igdy  się nie do­
puści czegoś, coby do now ego bez­
królew ia, do nowej zm iany  dynasty i, 
tego praw dziw ego nieszczęścia dla 
narodu , prow adzić m usiało. Dalej o- 
św iadczył, że n iechaj się Nelidow m e 
uw odzi opozycyjnem i m owam i pe­
w nych prow odyrów  s tro n n ic tw ; opu­
szczą ich n a tychm iast w szyscy zw o­
lennicy, skoroby gw ałtow ne w yaalen ie 
księc ia na swoim p rogram ie postaw ili. 
U sunięcie księcia — kończył exarcha, 
byłoby nieszczęściem  dla B ułgaryi, 
tak , ja k  szczęściem  jes t, że to w og ó ­
le rzecz niem ożliw a.

„Snać ta  argum en taeya  n ie  bardzo 
p rzekonała i n ie  zbudow ała Nelidowa, 
od tąd  bowiem  okazyw ał się bardzo 
zim nym  dla exarehy i p raw ie  p rzez 
soft. cały go unikał. T eraz nfŁ. jsnowu 
z exarćhą do c z y n ie n ia , k tó ry  też 
znow u ani chw ili się n ie  wahał, 
ośw iadczyć mu w oczy, że z w szyst­
kich sił opierać się będzie zn iesieniu  
szyzm y z p atryarohatem  carogrodz­
kim, i że w tym  w zględzie polega na 
pom ocy całego narodu  bułgarskiego, 
i  jeszcze więcej uczyn ił exarcha. W 
kościele bu łgarsk im  d. 29. m arca w 
obecności ks. F erdynanda  i m nóstw a 
lu d u  przem ów ił, ośw iadczając: „Z te ­
go o to m iejsca poczęła się chlubna 
w alka przeciw  p a try a rch a to w i przed 
25 la ty , i ta  w alka dalej się w p e ­
w nych okolicach T urcyi toczy". K aza­
n ie  to było jaw n ą  p rzestro g ą  d la księ­
cia, aby n ie popierał ruchu, k tórego  
celem je s t  zniw eczenie narodow ych 
asp iracy j B ułgarów  na polu kościel- 
nem “.

K om unikat podnosi dalej, że ja k  
szyzm a bu łg arsk a  iradem  su łtańsk iem  
zaprow adzona została, tak  też  ty lko  
tą  sam ą drogą zn iesioną byćby mo 
gła. Na tem  jed n ak  su łtanow i osobi­
ście nie zależy, po lityczny zaś in te re s  
T urcyi przem aw ia za za trzym aniem  
szyzm y. Z resztą  choćby su łtan  u legł 
p resy i caratu , to  z pew nością nie u- 
żyje p rzym usu  do w ym ożenia na  Buł­

garach  tego, co byłoby ze szkodą 
Turcyi.

W B ułgary i zaś, k tó ra  z un iesie­
niem  pow itała p rzechrzczen ie  ks. Bo­
rysa, ogrom ne szerzy się oburzenie z 
pow odu zam achu na kościół narodo­
wy, z k tó rym  się z całą duszą i se r­
cem zżyli B ułgarzy. L ud  chce za trz y ­
mać swój kościół, a jeszcze bardziej 
może duchow ieństw o. „I toć to  je s t  — 
p y ta ją  w szyscy — owe zachw alane 
um iarkow anie ro sy jsk ie?  M amyż ustę- 
pyw ać n iety lko  Rosyi, ale tak im  n a ­
w et Grekom ? Mamyż się zrzec n a ­
dziei uzyskan ia  jeszcze więcej bu ł­
g arsk ich  b iskupstw  w T urcy i?  Uzy­
skaliśm y cz te ry  b iskupstw a w Mace­
donii, a to  p rzy  pom ocy A ustry i — 
czy zechce nam  ona nadal dopom a­
g ać?  B yłaby to  z je j  s tro n y  w span ia­
łom yślność, na k tó rą  dzisiaj liczyć 
n ie m am y prawa.

„Gorzko się zaw iedli ci pom iędzy 
nam i — dodają B ułgarzy  — któ rzy  
sądzili, że z konw ersyą ks. Borysa 
w yrów nane zostało  po jednan ie nasze 
z Rosyą. Oto coraz nowe rach u n k i 
p rezen tu ją  nam  z P e te rs b u rg a ! Mamy 
zdegradow ać naszą arm ię, w cielając 
zdrajców  do je j szeregów , i m am y po­
zbaw ić się kościoła naszego ! Czegożby 
jeszcze więcej od n«s wymagań mo­
żna? Niedaw no t emu ośwm le/.yl ks. 
Ferdynand , że zr/c. u z sietne w - \ siko 
eo Zachodem  trąci, że się w zupełno­
ści czuje Bułgarem . Okaże s.ę tedy. 
czy my w istocie posiadam y rządy  
bu łgarsk ie , czyśm y też  zdegradow ani 
zostali n a  lenników  R osy i?"

Z P e te rsb u rg a  nęcą ks. F erd y n an ­
da obietnicą, że go zaproszą naw et na 
koronacyę cara, tak  ja k  ks. A leksan­
d er był na koronacyi cara A leksan­
d ra  III. b liskim  (k tóry  jed n ak  by ł w u­
jem  ks. B attenberga). Ale je ś li nie 
przyw iezie z sobą zn iesien ia szyzm y 
bułgarsk iej, to  go podobno naw et do 
zw ykłej, ju ż  zapow iedzianej podróży 
do P e te rsb u rg a  nie dopuszczą. S tąd  
te  zm ienne ciągle w iadom ości co do 
w yjazdu  księcia  z K onstan tynopola i 
da szej* jeg o  drogi. Na każdy  sposób 
„szyrokaja  n a tu ra "  m oskiew ską b u tą  
i obcesowością sw oją p ostrada  te  o- 
g rom ne korzyści, jak ie  w ostatn im  
czasie zdobyła sobie w B ułgary i i w 
całym  w ogóle narodzie bu łgarsk im .

KGRESPONDENCYE.
P a ry ż  d. 8. kw ietn ia.

( f r ie e s  o lierb królewsk1,)

T rzy  lilie  zło te  na  polu b łęk itnem  
— sław ny herb  rodziny  panu jącej we 
F rancy i — będzie przedm iotem  pro­
cesu. W ytacza go jed en  p re ten d en t do 
korony  francuskiej d ru g ie m u : książę 
A ndegaw eński księciu O rleańskiem u.

H erb ten  należy  do ty tu łu  k ró lew ­
skiego ; nosić go m a praw o jed y n ie  g ło ­
wa domu królew skiego, a tem sam em  
w edług  sta ry ch  praw  rodzinnych , król 
F rancy i m partibus. M łodsza lin ia  obo­
w iązana je s t  herb  ten  „łam ać“, czyli 
przez pole b łęk itn e  p rzeprow adzać lin ię 
poziom ą, tak  zw any „lam bel".

L in ia  O rleańska rzeczyw iście trzy  
m ała się tego  praw a, jak o  m łodsza,

lecz ty lko  do chw ili śm ierci h rab iego  
C ham borda; gdy  te n  „H enryk  V." dla 
w iernych  ro jalistów , w cielający całe 
praw o m onarchiczne, um arł w r. 1883, 
h rab ia  Paryża, g łow a silnego w ówczas 
stronn ic tw a, ogłosił się też g łow ą całej 
ro d z in y  królew skiej i u su n ął ze swego 
h erb u  lin ię  łam iącą, oznakę m łodszej 
gałęzi.

W tedy w ybuch ły  n iezg o d y  i z ja ­
w ili się liczn i p re tendenci k rw i k ró ­
lew skiej, zaprzeczający  Orleanom  pTa- 
wa do ty tu łu  kró lew skiego. T ablice 
genealogiczne w ykazują, że g łow ą d y ­
n asty i burbońskiej je s t  w łaściw ie s ła ­
w ny Don Carlos, p raw nuk  Karola IV.; 
ma on syna, dziedzica jeg o  praw , don 
Jay m e’a, czy li Jakuba. D rugim  p ra ­
w nukiem  K arola IV je s t  b ra t rodzony 
don Karlosa, Alfons, trzecim  w reszcie 
syn  H enryka księcia Sew illi, F ranc i­
szek ks. A ndegaw eński, obecnie je n e ­
ra ł w czynnej służb ie  h iszpańskiej.

R eprezen tan tem  tego  p re ten d en ta  
we F rancy i j e s t  książę de Valori, k tó ­
ry  od czasu do czasu listem  pom ie­
szczanym  w gościnnych  łam ach k tó re ­
goś z dzienników , p rzypom ina F ra n ­
cuzom, że m ają za P y rene jam i praw o­
w itego króla, gotow ego na  każde za^ 
w ołanie, lecz po za tem  n ie prow adzi 
żadnej  aD tacyi.

!)";i ~ro po nim  n astęp u je  w iecznie 
n aj ■ 1 11 -dsza. często p rzez „białych" na- 
zy wh i,a u zu rp ato rsk ą , lin ia  Orleanów, 
posia łająca jednak , jed y n a  m iędzy p re ­
ten d en tam i, jak ie  tak ie  stronnictw o, 
p ien iądze, dziennik i. Głową tej lin ii 
je s t  m łody książę F ilip  Orleański, d la  
ro jalistów  F ilip  VIII, syn h rab iego  
Paryża.

K siąże A ndegaw eński postanow ił 
raz na zaw sze ro zstrzy g n ąć  spór o herb  
i ty tu ł  królew ski. W łaściwie należy  się 
on don K arlosow i lub  don Jaym e’owi 
lub w reszcie don A lfonsow i; ale cała 
ta  lin ia  p rzez  u s ta  don K arlosa k ilka­
k ro tn ie  i publiczn ie ośw iadczyła, że 
w ierna duchow i i l ite ra tu rz e  tra k ta tu  
u trechck iego , zaw artego  w XVII w ie­
ku, zrzeka się ra z  n a  Bawsze p re te n - 
syj do tro n u  królew skiego fran cu sk ie ­
go, a zachow uje sw oje p re ten sy e  do 
korony h iszpańsk ie j, k tó ra, w edług  
tra k ta tu , n ie  m oże być połączona z 
francuską.

Na m ocy tego  zrzeczenia się książę 
A ndegaw eński j e s t  najstarszym  człon­
kiem  ro d z in y  B urbonów  i jem u  po ­
w inno p rzysług iw ać praw o pięczęto- 
w an ia się trzem a liliam i złotem i na 
polu b łęk itn em  nieprzełam anem .

Kto, k tó ry  eąd m a rozstrzygać  spór 
m iędzy dw om a „królam i ?" Kogo dziś 
jeszcze  obow iązuje praw o salickie, na 
k tó re  F ranciszek  A ndegaw eński się po­
w ołuje ? Otóż spraw a m a być sądzona 
p rzez try b u n a ł cyw ilny dep artam en tu  
Sekw any, i  jak k o lw iek  to  się m oże 
w ydać p arad o k sa ln em , sędziow ie rze- 
czypospolitej n ie  m ogą się od tego  
obow iązku uehylić. Ju ż  są n aw e t w y­
b ran i adw okaci obu s tro n : T ezenas ze 
strony  księcia  d’Anjou, L im bourg — ze 
strony  „F ilipa VIII." Są to  pow agi w 
tu te jszej palestrze.

R ew olucya francuska zmosła--zupeł­
nie ty tu ły , praw a, herby  szlach ty  fran ­
cuskiej, ale k a r ta  k o n sty tu cy jn a  z ro ­
ku 1814, nadana p rzez  R estauracyę, 
p rzyw róciła  p raw a i ty tu ły  daw nej 
szlachty  i arystok racy i, uświęcał* te,
^ .....................................— — —  i ii ■

Powieść z angielskiego
przez

M a r y  H u m p h r e y  W s r d .

(Ciąg dalszy.)

P rzezyw ały  j ą  ko leżanki „dziką 
ko tką" lub g d y  chciały  je j n a jb ar­
dziej dokuczyć, s iostrzen icą  w ielkiego 
„m ów cy". Jed n a  poczciw a p an n a  Re- 
n ier b ra ła  j ą  zawsze w obronę, dopa­
trzy w szy  się w niej podobieństw a do 
zm arłej swej s io strzyczk i.

W trzecim  roku  pobytu , obudziła 
się w E dycie rom antyczuość, a z n ią 
pew ne sen ty m en ta ln e  uczucia. Zaczęła 
czy tać z zapałem . N iektóre książki 
pochłonęła z roskoszą, o k tórej obec­
n ie  m yślała niem al z zazdrością. W 
dw udziestym  pierw szym  roku  życia, 
ludzie , k tó rzy  się za jm ują wielom a 
rzeczam i i p ragną sobie o w szystk iem  
w yrobić w łasne zdanie, p rzerzu ca ją  
zw ykle pobieżnie książkę, zam iast czy­
tać, m uszą się sta rać  n iedokładne 
swe wiadom ości u k ryć o ile m ożno­
ści a udaw ać znaw stw o, na którem  im 
najczęściej zbyw a. W trzy n asty m  ro ­
ku  natom iast... co za zajęcie, ja k a  r a ­
dość! Jedną  z ty ch  cennych książek 
by ł „Rienzi" Bulwera, d ru g ą  „Szkoccy 
bohaterow ie" miss P orters, trzecią  zaś 
juała, czerw ono opraw na „M arm ion",

k tó rą  dosta ła  od swej c io tk i w poda­
ru n k u . P raw dopodobnie żadnej z tych  
książek  n ig d y  n ie p rzeczy ta ła  całko­
wicie — m e znała  bow iem  m etody i 
nie m iała w ytrw ałości — ale ży ła  n ie­
mi. — Owe ustępy, k tó re  w ydały  się 
je j nudnym i, w ypuszczała, zastępu jąc  
je  w łasnym i w ym ysłam i; ale te m ie j­
sca, k tó re  ją  za ję ły  i zachw yciły , u- 
m iała na p a m ię ć ; nie posiadała poe­
tyckiego  ta len tu , a mimo to nap isała  
d ługi poem at na  cześć R ienzi’ego.

Gdy oddano E d y tę  do zakładu, ta  
sam a ciotka, k tó ra je j podarow ała 
„M armion", dała je j rów nież lis t  po­
lecający do pastora, znającego p rz y ­
padkow o rodzinę Boyce. On i jeg o  żo­
na, zajęli się szczerze dziw nem  tem , 
dzikiem  nieco dzieckiem . Z aprosili j ą  
k ilk ak ro tn ie  na  h erbatę , w ym ogli na 
n iej, że w zięła u d zia ł w wycieczce do 
lasu, na k tó rej ona jed n ak , nieśm iała, 
jak ą  była, n ie  w iele znalazła  p rzy je­
m ności. P an  E llerton , jako przyjaciel 
i duchow ny n ie jedną  w iódł rozm ow ę 
z pan n ą  F ry d ry k ą  o dziw nym  chara­
k te rze  E dy ty . Trw ało to jed n ak  d ługi 
czas, zan im  m ógł w niej dojrzeć ja -  
kowąś zm ianę. D ziew czynkę n ie łatw o 
było oswoić, a g d y  odw iedzała p asto ­
row ą, n ie  w iedziała ta  o sta tn ia  często, 
chociaż była bardzo w ykszta łconą i 
rozsądną kobietą, co ma m yśleć o tem  
dziecku. In teresow ał j ą  je j osobliw szy 
ch a rak te r i czuła d la niej w ielką sym - 
patyę. Ale z trzy n asty m  rokiem  E d y ­
ty , obudziła  się w niej nagle dzika, 
n iepow ściągniona nam iętność d la tych  
d w ojga ludzi. W obec nich m ało oka­
zyw ała swe uczucia, ale ona sam a czu­
ła  się niem i podniesioną i now e cele, 
now e zap a try w an ia  obudziły  się w

niej z gw ałtow ną siłą. Ona, k tó rą  da­
w niej zm uszać m usiano, aby poszła 
do kościoła, obecnie zaledw ie docze­
kać się m ogła n iedzieli. Gdy się zda­
rzy ło , że inny  duchow ny zastępow ał 
pastora, E d y ta  czuła się przez resztę  
dnia n ie szczęś liw ą ; g dy  państw u E ller­
ton  odprow adzali czasam i uczennice z 
kościoła, szła E dyta, drżąca ze w zru ­
szenia i roskoszy  w podniosłym  n a ­
s tro ju  do dom u i długie n iedzielne 
poob iedzia  spędzała na  spisyw aniu  z 
pam ięci kazań  pastora. Wśród zw y ­
kłych  okoliczności nie by łaby  się za j­
m ow ała podobnem i rzeczam i, ale 
w szystko  to, co o n  mówił, m iało dla 
niej w ów czas osobliw sze znaczenie.

Lecz i w pow szednie dnie n ie zby­
wało na podobnych uciechach. E d y ta  
m usiała ćw iczyć się ua s ta ry m  fo rte ­
p ian ie. P rzez o tw arte  okno m iała da­
leki w idok na gościniec, a pani E lle r­
ton  p rze jeżd ża ła  tam tędy  trz y  razy  
w ty godn iu . M echanicznie do tykając 
palcam i klaw iszów , czekała codzien­
n ie  E d y ta  n iecierp liw ie na  jej ukaza­
nie się. Skoro ty lko  zdała  za jrza ła  
białego w ierzchow ca, p rzew racała  ta- 
b u re t, b ieg ła  do okna i s ta ła  tp,m, j a k ­
by w rośn ię ta  w ziem ię, dopóki d rze ­
w a n ie zasłon iły  zupełn ie  sm ukłej, 
w dzięcznej postaci pani E llerton . W ów ­
czas ra jsk a  chw ila przeszła , ale w spo­
m nienie o niej starczy ło  je j na re sz tę  
dnia.

Pom iędzy w ychow ankam i zak ładu  
znajdow ała się jed n a  słuszną, chora 
panienka, k tó ra  ju ż  od dłuższego cza­
su stara ła  się zb liżyć do E d y ty  i w re­
szcie przez swój nadzw yczajny  d a r 
opow iadania udało się je j zdobyć ser­
ce dziecka.

N ależała ona do w yjątkow ych  uczen­
nic, k tórej wolno było m ieć osobną 
sypialn ię  i ogień na kom inku, skoro  
je j ty lko  było za chłodno. Nie p o trze­
bow ała stosow ać się ściśle do godzin  
szkolnych, obiady jej sporządzano z 
w yszukaną trosk liw ością , a panna Fry- 
d ry k a  czuw ała nad n ią z praw dziw ie 
m acierzyńską pieczołowitością. Z n a ­
staniem  zim y zjaw ia ł się zw ykle u p o r­
czyw y kaszel a lekarz  zalecił w ybrać 
dla niej k ilk a  pok"i, położonych na 
południe.

Tu przepędzała  Mary L au t dn ie i 
ty g o d n ie  sam otnie. Skoro godziny 
szkolne m inęły, p rzyw oływ ała do s ie ­
bie E dytę, k tó ra  cieszyła się zaw sze 
bardzo, gdy w olno jej było tam  pójść.

Ilekroć E dy ta  przypom niała  sobie 
ten  pokoik, w idziała go zaw sze przed 
sobą, ja k  w yglądał w owych po łu d n io ­
w ych go d zin ach ; słońce zimowe p rz y ­
jaźn ie  zaglądało do w nętrza, na k o ­
m inku  gotow ała się w oda w kociołku 
n a  h erb a tę , b lada je j p rzy jació łka, 
otulona szalam i, g rza ła  się p rzy  ogn iu , 
w yciągn ię ta  na fotelu, a  gałązk i po­
ruszane w iatrem , p u k a ły  z cicha do 
szk lannych  drzw i.

I  jak  cudow nie opow iadać um iała 
M ary L au t! Jed n ą  powieść, pod ty tu ­
łem  „Jan  i Ju lia " , opow iadała przez 
k ilka tygodn i, a E d y ta  nie m ogła się 
je j nasłuchać i napodziw iać. Nie była 
ona w praw dzie podobną do aw an tu r­
niczych h is to ry jek , k tó rem i się karm ić 
lubiła, lecz zw ykłą  ro d z in n ą  opow ie­
ścią, nadzw yczaj m oralną, gdyż nabo­
żna au to rk a  te jże  p ragnęła  tem  p o p ra­
w ić E dytę. Pow ieść ta  m iała n adzw y­
czaj dobrego i szlachetnego bohatera, 
k tó ry  sta ra ł się w y tk n ąć  ludziom  ich

błędy  i bohaterce p raw ił k azan ia  p e ł­
ne m oralnych nauk.

Gdyby E d y ta  była go spo tkała  w 
rzeczyw istości, by łaby  go praw dopo­
dobnie kopnęła n o g ą , ale s łuchając 
opow iadania Mary L aut, znosiła jego  
doskonałość ze spokojem ,drżała przed  
nim, co więcej, ubóstw iała go.

W krótce m iała E d y ta  ju ż  ty lko  to 
jed n o  życzenie, ażeby się n ig d y  nie 
po trzebow ała rozłączać ze swą bladą, 
chorą przy jació łką. P ragnąc je  w idzieć 
spełnionem , nabaw iła się um yślnie sil­
nego p rzezięb ien ia i kaszlała z w ielką 
w ytrw ałością. Ale panna F ry d ry k a  u- 
daw ała, że tego n ie  słyszy, zagroziła  
je j ty lk o  łóżkiem , ziółkam i i kleikiem , 
je ś lib y  kaszel nie ustąp ił, poczem  E d y ­
ta  u zn a ła  za stosow ne p rzy jść  ja k  n a j­
prędzej do zupełnego zdrow ia.

Gdy w akacye w ielkanocne spędzała 
u rodziców , doniosła je j panna F ry ­
dryka, że M ary L au t um arła  n a g le ; 
by ł to p ierw szy  is to tn y  sm utek  E d y ­
ty  i kosztow ał j ą  w iele rozpaczliw ych 
d n i i bezsennie w śród łez spędzonych 
nocy.

II.

P rzy jaźń  rozbudziła  w E dycie czło­
w ieka, w cz te rn asty m  roku życia nie 
była ju ż  owym  m ałym , złośliw ym  ko- 
boldem z daw nych lat, lecz prędko 
d o jrzew ającą , w n iejednym  kierunku 
w yb itną  osobistością, w  k tórej się ju ż  
rozw ija ły  s tro n y  c h a ra k te ru , s tan o ­
w iące odrębną is to tę  późniejszego je j 
życia. — Zaczęła naw et dbać o swój 
ubiór i m yśleć nad tem , w cz em b y je j 
było  lepiej do tw arzy . P rzed  zebra­
niem  tow arzyskiem , k tó re  zw ykle m ia­
ło m iejsce w pensyonacie p rzed  ro z ­

poczęciem  w akacyj, na k tó rem  E d y ta  
w przeciw ieństw ie  do sw ych w y s tro ­
jonych  ko leżanek  z jaw ia ła  się zaw sze 
dotychczas w skrom nej w ełn ianej su­
kience, znalazła  na swem  łóżku  białą  
m uszlm ow ą su k ien k ę , p rzy b ran ą  nie- 
bieskieini w stążkam i.

Był to  podarek sta re j m adem oiselle 
R en ier, k tó ra  życzyła sobie w idzieć 
i sw ą faw ory tkę  raz  przecież ładnie 
u b raną E d y ta  og lądała i do tykała  
ty ch  skarbów  z dziw ną m ieszaniną 
uczuć. N ajpierw  nie m ogła stłum ić 
pow stającej w sobie, pew nej goryczy 
na m yśl, że radość tę  m a do zaw dzię­
czenia dobroci francuskiej nauczyciel­
ki, podczas gdy  w szystkie je j  ko le­
żanki K orzystają jed y n ie  ze szczodro­
bliwości swych rodziców. Ju ż  m iała 
zam iar odw rócić się od łóżka i nęcą- 
cej  j eg °  zaw artości. Później jed n ak  
śn ieżna białość m uszlinu , św ieża b a r­
wa n ieb iesk ich , jed w ab n y ch  w stążek , 
a p rzedew szystk iem  paląca ciekawość, 
ja k  też będzie w yglądać w tym  s tro ­
ju , odniosły zw ycięstw o nad  n a tu rą , 
k tó ra mimo opłakanych stosunków , 
w jak ich  ży ła , zaw sze n iew ypow ie­
dzian ie tęsk n iła  za zew nętrznem  p ię­
knem  i dobrobytem .

Ubrała się w su k ien k ę , czuła się 
w niej nad w yraz  szczęśliw ą, a w ie­
czorem  ucałow ała m adem oiselle R euier 
z gw ałtow ną w dzięcznością, w śród łez, 
k tó rych  dotychczas n ik t u  n iej n ie  w i­
dział, bo p łaka ła  zw ykle ty lko  ze z ło ­
ści, lub uniesienia.

(0. d. n.)
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któr£ nadało pierwsze cesarstwo. Kró­
lestwo Orleańskie w  roku 1830 po­
tw ierdziło te prawa; rok 1848 zniósł 
je  znów dekretem , lecz dekret ten  
został znów  zniesiony w roku 1852 : 
drugie cesarstwo przywróciło prawa i 
tytu ły  szlachty burbońskiej i bona- 
partystowskiej. Rok 1870 nic ju ż pod 
tym  względem  nie zm ien ił, ta k , że 
je śli nie ma już przywilejów, to ty  
tu ly trwają nadal, jak przed rokiem  
1789.

Było ju ż kilka prooesów o herby, 
istnieje nawet wyrok sądu kasacyjne 
go z r. 1874, na którego mocy herby  
i ty tu ły  dziedziczne są tylko po m ie- 
oru i przez najstarszych sy n ó w ; młod­
si mogą mieć inne ty tu ły  i herby, sto­
sow nie do obyczajów i tradycyj rodzin- 
Hjoh.

Na ten wyrok powołuje się książę 
A ndegaw eński; książę Orleański usi 
luje zb ó go znowu traktatem utreclr 
okim, dowodząc, że zrzeczenie się ko­
rony francuskiej je st w nim  uczynio­
ne w im ieniu w szystkich  Burbonów  
pochodzenia hiszpańskiego. Sąd to ma 
rozstrzygnąć.

Z herbem nieprzełamanym połączo 
ne je s t  n ierozdzielnie prawo history  
ezne do korony francuskiej. Prawdo­
podobnie n igdy nie będzie ono fakty- 
ezn em , jednak w  sferach rojalisty- 
cznych proces ten budzi w ielk i n ie­
pokój, i wyrok nieprzychylny byłby  
z  pewnością ostatnim ciosem dla Or­
leanów. Tym w ięc sposobem kilku 
mieszczan, a może i chłopów francu­
skich , m ianowanych sędziami przez 
Tząd republikański, ma rozstrzygać, 
kto ma prawo zostać panem i królem  
Franoyi.

Czyż to n ie proces fin de siecle?
E .

Wiec katolicki.
0  przygotowaniach do Wiecu katolickie- 

gs, kttry roapocanie się dnia 22. czerwca 
ws Lwowia, pisa* Czas:

Komitet ściślejszy, zajmujący się przygo­
towaniom wiecu, utworzył sześć sekcyj, po- 
zostająoyeh ae sobą w organicznej łączności; 
w ramach tych sekcyj skupiać się będą wła 
śoiw# praco i obrady wiecu —  należało za­
tem aawezasu przygotować temat do tych 
prso i obrad. Nad przygotowaniem materyay 
łu  i zorganizowaniem sekcyj pracuje Bzereg 
ooćb. Do komitetu śoiślejszego, oprócz komi­
sarzy wybranych przez wiec roku 1893, to 
jest: prof. Henryka Jordana, posła Włodzi­
mierza Kozłowskiego, prof. dra Tadeusza 
Piłata i Pawła księcia Sapiehy, należą de- 
łcgaei ordynaryatów biskupich, m ianowicie: 
H . dr. Lenkiewicz (rzym. kat. ze Lwowa), 
ks dr. Tranadel (rz.-kat. z Przemyśla), ks. 
dr. Jóaef Bąba (rz.-kat. z Tarnowa), ks. dr 
Bartoszewski (gr.-kat. ze Lwowa), ks. Cze­
chowicz (gr.-iat. z Przemyśla), O. Jacko­
wski, ko. Gnatowski, ks. Walczyński, hr. 
Ludwik Dębicki, prof. Ćwikliński i Thnllie, 
pp. Trzciński, Cieński i inni. Organizncyę 
każdej sekcyi z osobna powierzono jednemu 
» ssłonków komitetu ściślejszego — nad o- 
praeowaniem jednak tematów, nad ułożeniem 
referatów i przygotowaniem rezolucyj na 
wioo, praeuje takie szersze grono osób, za­
proszonych w tym celu z całego kraju. Przy­
gotowano jnż i uehwalone przez pojedyńcze 
sokeye rezolucje, mają być do 15. b m. 
przedłożone komitetowi ściślejszemu, który 
poweźmie eo do nich ostateczną uchwałę, 
poeaem — według zamierzonego planu — 
raaolueye te wraz z krótkijm umotywowa­
niem wyda komitet drukiem już przed wie- 
sa a , aby uczestnicy wiecu mieli w ręku 
substnt do obrad.

Wspomniane wyżej sekcje są następują­
ce: sekcja życia katolickiego i spraw dobro­
czynności, sekeya szkolna, rolnicza, przemy­
słowa, nauki i sztuki, wreszcie dziennikar­
stwa i piśmiennictwa. Prace w sekcjach je  
arna  nie są doprowadzone do tego stadyum, 
ażeby już można było podać dokładne zesta­
wienie proponowanych referatów ; ponieważ 
tarmin wyznaczony do przedkładania refera­
tów upływa dopiero za tydzień, przeto też 
w tym kierunku mogą ząjść jeszcze pewne

zmiany. Już teraz jednak można podać w 
przybliżeniu program prac poszczególnych 
sekcyj.

Tak dla sekcyi życia katolickiego (orga­
nizuje ją  prof. Thullie), zapowiedziano na­
stępujące referaty : Życie katolickie w mie­
ście (ref. prof. T h u llie ) ; Życie katolickie na 
wsi (ref. hr. Ludwik D ębicki); Znamiona 
kraju katolickiego (0. Jackowski) ; Miłosier­
dzie katolickie (o Towarzystwach dobroczyn­
nych, p. M aryan Bartynowski z K rakow a); 
Dobroczynność publiczna (referat ten obej­
mie prawdopodobnie poseł dr. P iotr Górski); 
Opieka nad sługam i (dr. Józef Ż ulińsk i); 
wreszcie referat r u s k i : Nieletni przestępcy i 
młodzież moralnie zaniedbana (prof. dr. Ste- 
belski).

Sekcyę szkolną organizuje ks. Gnatowski. 
Zapowiedziane tu są między innemi refera­
ty : O podręcznikach szkolnych (ks. Pechnik); 
O wychowaniu po za szkołą (prof. Jamró- 
giewicz); O ćwiczeniach religijnych w szko­
łach (ks. dr. Jongan).

W sekcyi przemysłowej (organizuje ją  p 
Leszek Wiśniowski) zapowiedziano referaty : 
O święceniu n iedzieli; O utrzymaniu i pod­
niesieniu stanu drobnego przemysłu i rze­
miosła (prof. W ład. S teskow icz); O asocya- 
cyi w przem yśle; O ustawach przeciw nie 
rzetelnej konkurencyi i inne.

W sekcyi rolniczej (organizuje p. Stani­
sław Dąmbski i dr. Tadeusz Piłat) zamie­
rzone są re fe ra ty : O asocyacyi w rolnictwie,
0 emigracyi, o lichwie, o robotnikach rol­
nych, o utrzymaniu średniej własności 
ziemskiej.

Sekeya naukowa (organizuje dr. Cwikliń 
ski) odbywa również posiedzenia nad usta­
leniem swego programu, a w sekcyi dzien­
nikarstwa i piśmiennictwa (organizuje dr. T. 
Piłat) zamierzone są referaty: O dziennikar­
stwie katolickiem, o prasie robotniczej (O. 
Badeni), o literaturze nadobnej ze stanowi­
ska katolickiego, o prasie ludowej (dwa re ­
feraty, polski i ruski).

Już ten niekompletny jeszcze i dorywczy 
spis referatów wskazuje, że na wiecu poru­
szone będą sprawy, których znaczenie sięga 
głęboko i które zdolne są obudzić ogólne 
zainteresowanie. Rozkład prac wiecu zamie 
rzony jest w ten sposób, że w d. 22  czer­
wca (w poniedziałek) wieczorem odbędzie 
się pierwsze ogólne zgromadzenie wiecu, na 
którem nastąpi jego otwarcie. Nazajutrz (we 
wtorek 23 czerwca) rano nabożeństwo, przed
1 po południu obrady w sekcjach, wieczo­
rem zaś drugie posiedzenie ogólne. W d. 24 
czerwca przez dzień posiedzenia w sekcjach 
wieczorem posiedzenie ogólne, na którem 
będą uchwalone rezolucye, przedłożone przez 
sekeye, oraz nastąpi zamknięcie wiecu. N a 
posiedzeniach ogólnych będą wygłoszone uro­
czyste przemowy, z których dwie prawdopo­
dobnie (jedna ruska), poświęcone będą spra­
wie Unii brzeskiej.

Proponowaną jest też książka pamiątko­
wa, która przedstawi w całości obrady i 
prace wiecu. Wniesiono już adres do papie­
ża z prośbą o błogosławieństwo dla prac 
przygotowawczych do wiecu, a wkrótce też 
wyjdzie odezwa, zaopatrzona w liczne pod­
pisy i zwołująca wiec.

Dla przygotowania materyalnej strony 
wiecu, utworzono sekcyę organizacyjną, któ­
r ą  podzielono na podkomitety: redakcyjny, 
gospodarczy, kwaterunkowy i finansowy. Na 
czele tej sekcyi stoją pp. Leszek W iśniow­
ski i Włodzimierz Buyuowski.

Ażeby ułatw ić znoszenie się z komite­
tem, utworzono w Krakowie, Przem yśla, 
Tarnowie i S tanisław ow ie komitety filialne, 
które będą organizowały na miejscu ucze­
stnictwo w wiecu. Istnieje zamiar, aby po­
siedzenia wiecu odbywały się na placu wy­
stawy powszechnej z r. 1894, mianowicie 
posiedzenia ogólne w hali muzycznej, posie­
dzenia zaś sekcyjne w salach pałacu sztuki.

Wogóle prace nad przygotowaniem wie­
cu idą szybko i składnie, w lokalu „Czy­
telni katolickiej* odbywają się ciągle posie­
dzenia. Byłoby jeszcze rzeczą pożądaną, aby 
w czasie wiecu odbyły swe zebrania kato­
lickie dobroczynne Tow arzystw a; przyczyni­
łoby się to bowiem niemało do ożywienia 
wiecu. W każdym razie je s t wszelka na­
dzieja, że w wiecu wezmą udział wszystkie 
klasy społeczne naszego kraju  i że wiec ten 
spełni swe zadanie ala dobra wiary kato­
lickiej i narodu, który był semper fidelis.

K R O N IK A .
Lwów d. 11 kwietnia.

Obcliód 3  Maja. Dorocznym obchodem 
rocznicy ogłoszenia wiekopomnego dzieła 
konstytucyi 3. Maja, zajął się w mieście na- 
szem komitet złożony z grona poważniej­
szych obywateli, do którego zaproszono 
także leprezentantów towarzystw młodzieży 
akademickiej i towarzystwa Kilińskiego. Ob­
chód rozpocznie uroczyste nabożeństwo w 
kościele archikatedralnym  o godz. 10. rano. 
Wieczorem odbędzie się w sali „Sokoła14 
uroczysty wieczór z doborowym programem 
W dniu uroczystym zamierza komitet ilum i­
nować wieczorem kopiec Unii Lubelskiej, na 
którym odbędzie się popołudniu zebranie 
młodzieży.

Z „Sokoła". Wczoraj odbyło się zwy­
czajne walne zgromadzenie członków „So­
koła". Po uwolnieniu sekretarza <d czytania 
sprawozdania z czynności wydziału, interpe­
lowało kilku druhów co do pojedynczych 
punktów sprawozdania. Dłuższą dyskusyę 
wywołała in terpelacja druha Kossacza, któ­
ry zarzucał ogółowi członków, iż nie stara 
się o pozyskanie młodz eży rzemieślniczej, 
skutkiem czego przestało uczęszczać na ćwi­
czenia 4 członków zwerbowanych ze „Skały" 
a ustępującemu wydziałowi, iż nie b rał 
udziału w obchodach narodowych. „Stron­
nictwo młodzieży" zaś żaliło się na brak 
ciepła w towarzystwie, zapytani jednak przez 
przewodniczącego, na czem ów brak ciepła 
polega, nie umieli dać. wyjaśnienia.

Sprawozdanie w ydzia łu , sprawozdanie 
kasowe i kom isji rewizyjnej przyjęto jedno­
głośnie bez dalszej dyskusji.

Na wniosek wydziału nie przyjęto rezy­
gnac ji wiceprezesa dr. Goltentala i uchw a­
lono przystąpić do wyborów.

Do wydziału wybrano w miejsce wylo­
sowanych w myśl statutów członków dr. 
Czarnika, Krobickiego, Kunstmana, Laury- 
nowa, Romanowskiego, i dr. Tyszeckiego. 
Do komisyi rewizyjnej w eszli: dr. Goldman, 
Marszałkiewiez, Miśniakiewicz, Targoński i 
Ulmer. Do sądu honorowego wybrani na sę­
dziów Bieńkowski. Broniewski, dr. Dulęba, 
Jah l, Janiach, Lekczyński, dr. Łuezkiewicz, 
dr. Małaczyński, Marszałkiewiez, Menda, 
Pieradzki i Schum an; na zastępców zaś wy­
brani : Chrząstowski, dr. Heppó, Kasprzycki, 
Maksymowicz, Zagórski i Zipser. D elegata­
mi do związku wybrani zostali: dr. Czarnik, 
Durski, dr. Dziędzielewicz, dr. F iszer, Ja n i­
kowski, dr. Łuezkiewicz, dr. Małaczyński, 
Padewski, Rewakowicz, Romanowicz, Rom a­
nowski, Ulmer i Wallek.

W końcu -odczytał dr. Obmiński akt 
przyjęcia darowizny przez gminę miasta 
Lwowa,; to jest gruntu  obok parku Łycza­
kowskiego, przeznaczonego pod ujeżdżalnię 
dla „Sokoła41, zawierający warunek, iż w 
razie rozwiązania towarzystwa, g run t ów ma 
wrócić na własność gminy.

N adzw yczajne w alne zgrom adze­
n ie  „Klubu pocztowego odbyło się wczoraj 
przy licznym udziale członków. Po przyjęciu 
sprawozdania kasowego do wiadomości za­
wiadomił przewodniczący p. Stógbauer o o- 
trzym auiu już potwierdzenia nowych statu­
tów skutkiem czego dotychczasowy prowi­
zoryczny wydział ustępuje.

W uznaniu zasług położonych dla dobra 
i rozwoju klubu mianowało walne zgroma­
dzenie ustępującego prezesa p. Stogbauera 
honorowym członkiem klubu, poczein przy­
stąpiono do wyborów.

Prezesem wybrano jednogłośnie p. Ale­
ksandra Marescha, wiceprezesem Józefa Bia- 
tynię-Chołodeckiego, Do wydziału wes/.li dr. 
Lenartowicz Kazimierz (sekretarz). Brazon 
Gustaw (gospodarz), Gilnreiner Franciszek 
(skarbnik), Grudnicki Stanisław  (bibliote­
karz), Orłowski Aleksander, Fontanna Ju ­
lian, Stroka Aleksander, Linde Hubert. Za­
stępcami wybrano Herwego Eugeniusza, Pło- 
szewskiego Józefa, Przestrzelskiego W łady­
sław a i Romańskiego W ładysław a. Komisyę 
kontrolującą stanowią Jabłonowski Józef, Bi- 
schof Jan  i F ruhauff Antoni.

W ypadek  z b icy k lem . Młody jakiś 
kolarz jadąc ul. Karola Ludwika najechał 
na dozorcę więżni Labiński"go i przewrócił 
go na bruk. Przestraszony wypadkiem po­
rzucił bicykl i uciekł, tak że potłuczony 
Labiński m usiał jeszcze transportować bicykl 
do policyi.

Na dworcu kolejow ym  odebrano w 
pisarzowi budowniczego Oberhanda, Isserowi 
Pallowi, 10 kg. prochu, które chciał za­
wieźć do Glinnej Nawaryi.

Szalona jazda woźniców lwowskich 
była znowu powodem trzech wypadków: We­
ber Rubin przejechał małego chłopca przed 
Cytadelą a parobek piekarski Nikoła Jarem ­
czuk przejechał w ul. Krakowskiej Jana 
Szewczuka i ciężko go pokaleczył. Jakób 
Rathams z Rawy Ruskiej wjechał w ul. 
Żółkiewskiej na wóz włościanina nieznanego 
nazwiska i pokaleczył ciężko swe konie.

G roźny pożar wybuchł wczoraj około 
3. popołudniu w Sokolnikach pod Lwowem. 
Straż miejska pracowała pod komendą p. 
Eliasiewicza do 7 wieczorem nad zlokalizo­
waniem pożaru, który pochłonął 7 zagród 
składających się z 15 zabudowań.

Izba notaryalna we Lwowie zaw iada­
mia tych, którzyby się chcieli ubiegać o 
substytucją opróżnionej przez śmierć śp. dra 
W ładysław a Bodyńskiego posady notaryusza 
w Złoczowie, ażeby swoje podania w trzech 
dniach do tejże Izby wnieśli.

Z izby sądow ej. D ruga kadeneya są­
du przysięgłych rozpoczyna się dnia 14. b. 
m. sprawą, która w grudniu zeszłego roku 
nader była głośną we Lwowie a mianowicie 
sprawą pozbawienia życia Dośki Hołod przez 
męża jej W asyla Hołoda woźnego Towarzy 
stwa asekuracyjnego „Gizela", przy pomocy 
.okaja Stefana Mouczka, w ten sposób, że 

jeden z nich dusił Hołodową palcami, a gdy 
się sprawcom zdawało, że jest już trupem, 
celem upozorowania samobójstwa, powiesili 
ją  na rurze kuchni. Denatka tymczasem ży­
ła  jeszcze i dopiero powieszenie spowodowa­
ło jej śmierć. Niemożność uzyskania rozwo­
du, miało popchnąć sprawców do tego czy- 
nn. Obronę Hołoda objął dr. Kraus, zaś o- 
bronę SW ana Mouczka dr. Sumper. Rozpra 
wa, która obfitować będzie w nader ciekawe 
szczegóły, potrwa 2 do 3 dni.

Konsul n iem ieck i we Lwowie, bar. 
Spesshardt, obejmie urzędowanie w dniu 15 
b. m. Lokal kosulatu mieści się w wilii 
Jąbczańskich przy ul. Cytadelnej.

R estauracya W awelu. Krakowska 
Tasa oszczędności celem uczczen:a jubileuszu 
cesarza Franciszka Józefa przeznaczyła 
600 .000  zł. na budowę koszar dla wojska, 
obecnie na Wawelu stacyonowanego. W ten 
sposób umożliwioną zostaje zupełna restau ­
ra c ja  Wawelu.

Z Rohatyna przysyłają nam bardzo 
drastyczne skargi na tamtejsze porządki 
miejskie. Jakkolwiek burmistrzem Rohatyna 
jest p. Seweryn Monasterski, to jednak cała 
rada gm inna i zarząd gminny zostaje pod 
wpływem żydów, skutkiem czego gospodarka 
miejska je st prawdziwie żydowska i wszystko 
robi się na pożytek żydom. Tak np. w nie­
dzielę palmową uchwaliła rada gm inna, nie 
wiedzieć na jakiej podstawie, że ludność z 
przedmieścia Babińce musi opłacać przy 
wstępie do miasta „myto* od mleka, jaj, 
kur etc. i to na dochód żydowskiego dzie­
rżawcy myta. Uchwała ta nie była wcale 
publikowaną, a żydzi natychm iast przystąpi­
li do ściągania tego myta. Ponieważ ludność 
o tern nie wiedziała, przychodziło do scen 
bardzo drastycznych, zawsze jednak włościa­
nie ulegali przemocy żydowskiej. Ze skarżą­
cymi się zaś w magistracie postępowano 
bardzo,, niegrzecznie. Tego rodzaju skarg 
wiele otrzymujemy. Natom iast o to, jak  ży­
dowscy piekarze chleb wypiekają, m agistrat 
rohatyński wcale się nie troszczy, a mógłby 
ładne rzeczy w chlebie zobaczyć. W końcu 
dodajemy, że otrzymaliśmy jedno zbiorowe 
pismo z Rohatyna z zażaleniami na tamtej 
sze nieporządki i z prośbą, aby o tern zaw ia­
domić W ydział krajowy. Otóż tym, którzy 
to pismo nadesłali, odpowiadamy, że najle 
piej będzie, jeżeli sami sprawę swoją przed­
łożą w Wydziale krajowym, a mogą być 
pewni, że pod dzisiejszem sprężystem kiero­
wnictwem sprawa ich dokładnie rozpatrzoną 
będzie.

W Stanisław ow ie 7-letuiemu synowi 
p. Humańskiego, kotlarza kolejowego, zgiu- 
chotał wagon żwirowy obie nogi, które le­
karze n< tychiniast amputowali.

Do w iadom ości interesowanych osób 
podajemy, że pan minister sprawiedliwości 
w Wiedniu na przyszłość udzielać będzie au- 
dyencyi w każdą sobotę od godz. 11 — 1.

Ze sportu. W drugim  dniu wiosennych 
wyścigów wiedeńskich dnia 9. bin. zdarzyła

się na turfie przykra scena. W ostatnim 
biegu z przeszkodami ścigały s ę cztery ko­
nie. Naraz „Debatte" pod Hallem upadła 
przesadzając rów. W tej samej chwili nad­
leciały trzy inne konie. „Csufondar* pod 
Williamsonem szczęśliwie skręcił w bok i 
pobiegł dalej, zaś „Bajazzo" pod Geogliega- 
nem i „Diimon" pod Westlakem skoczyła 
wprost na leżącą na ziemi „Debatte" i w 
jednej chwili skłębiły się konie i ladzie. 
Konie zerwały się szybko na nogi, z dżoke­
jam i jednak było gorzej. Halle m iał roz­
ciętą głowę od uderzenia kopytem i mocno

wejść ani do senatu ani do izby posłów, 
boby nam nie starczyło czasu na miłość. A 
nasi dzisiejsi prawodawcy ? Nigdy nie sły­
szałam, aby ich rozległa działalność prawo­
dawcza pozbawiała czasu na miłostki — 
wiemy jednak o faktach wprost przeciwnych. 
Wedle kodeksu cywilnego kobiety samoistne 
muszą opłacać podatki, ale najnędzniejszy 
ich subiekt w ich przedsiębiorstwie posiada 
więcej praw niż one, w zamian za to nada­

je  nam kobietom kodeks karny prawo śmier­
ci na gilotynie.

krwaw ił Geoghegan m iał rozdarte plecy a j 7 ^ ° n 'v fC. kom unistycznej.
Westlake leżał nieprzytomny na z iem i.1 ? ““ d* kt0™ Bella“ y ProPa^ e»
Wszystkim udzielono spiesznie pomocy w d° praktycznej próby Stówa-
karskiej, na publiczności jednak scena ta f ™ 8* *  W S an  F r““c! f °  '
wywarła deprym ując wrażenie. p T  ^  7  , ld^

Handlarze dziewcząt. W W iedniu J  ł lonie? '. jftk
przychwycono żyda Meschulim Langner, k tó - ! j  - u tnlnriL q° D6 U p^le‘ . hruisci ża­
ry pod pokrywką handlu suknem Pr °wadził :: k ^ W* .,£no™a \  °,un y . w . . ‘
od długiego szeregu lat handel d z i e w c z ą t , * ? , ^  1ni v ; dli wszy na nich 500  kolonistów. Prywatneiprzeważnie z Galicyi. Miał on doskonale» t  \  . . - . , , ,i ; x > własności ziemi nie było wcale, każdy m iałzorganizowane biuro wywozowe a pomagały ’ „ .  . . . .  J. . t  J
mu dwie jego własne córki. Bezwstyd wię- j j l  7  i ?  °i a 1 ■ " p  !’Ua L .UZfJ, P''aco*
kszy, chyba niemożliwy! Policya wiedeńska » iid n a t  tsffr r ^  -Ti s, m °
wdrożyła śledztwo, o którego wynikach po- § ' aw- ■ Prac'^ oz zie a. ’ &0'
damy w swoim czasie szczegóły. Jak  rys JZiny ^  ^  ,1 °  ^
charakterystyczny zanotować8 można, 3  w »  “ “  Ł°d -“T J!«
mieszkaniu Langnera znaleziono przeszło 200 t , ’ Ł  , uczony- Pieniędzy nie
fotografii młodych dziewcząt, -  ofiar tego ^  °v T  ^  7 ^ " °
zbrodniarza ‘ , bon.U za k t<5re w składach gminnych można

Strejk w Sosnow cu. W okolicach. . .  • i ■ • o ; Wszystko dostarczano po cenach kosztówgranicznej stacyi rosyjskiej Sosnowca obfi- Cał rok trw ała ta  id e*,na koloni ż "
tujących — jak  wiadomo — w tabryki,
strejkuje 400 robotników „huty bankowej". • t t  > UZeJ w -D
W o sko utrzymuje porządek. tak bardzo zadłużyła się. Wierzyciele

J . . - . zabrali ziemię i każdy kolonista moze... ku-
Ruch em igracyjny na L itw ie roz- S0bie teraz na własność ten dział który 

w inął się z wiosną silniej niemal, niż w l a - 1 przedtem uprawiał.
tach zeszłych. Godnem zas jest uwagi, iż Horoskopy m ody. Wedle zapowiedzi 
liczba chrześcijan wychodźców znacznie prze- pierwszorzędnych krawców paryskich, w nad- 
waża liczbę żydów. Em igrują przeważnie chodzącym sezonie przeważać będzie naj- 
włościanie i mieszczanie z gubernii kowień- przód ‘styl z epoki Ludwika XVI, a nastę- 
skiej i wileńskiej, a że nie wszyscy są zao- pn je powrócą mody, które babki nasze no- 
patrzeni w odpowiednie paszporta, więc siły pomiędzy r. 1820 a 1840. Granica, 
przejście granicy stanowi prawdziwą Scyllę j at  widzimy, dość rozległa. Spódnice tym- 
i Charybdę, z której nader często podróżnicy czasem nie ulegaja znamiennym zmianom • 
etapem przez policję bywają odsyłani do pyskując jeszcze na obwodzie, ale niezna- 
domu.. Nie zniechęca to jednak do emi- cznie, będą nadal krótkie, nie dostające do 
&racU- ziemi, na biodrach obcisłe — w tualetach

W K sięstw ie Poznańskiem  wzmaga spacerowych, falujące —  w strojach wię- 
się gorączka emigracyjna w zastraszający kszycli, z lekkich materyałów. Rękawy ma- 
sposób. Najbardziej dotknięty jest nią obwód ją  być mniej obszerne; staniki, mniej na- 
wrzesiński. j marszczone, zatracą charakter bluzek, Mo-

H r .  I l a r t e n a u ,  wdowa po ks. Aleksan- dnemi m ateryałam i z zakresu jedwabiów 
drze Battenberskim, publicznie zaprzecza po- b ę d ą : fulary wzorzyste, morowe bengaliny, 
głoskom, jakoby zam ierzała wstąpić w po- mieniące, połyskliwe, jak  morskie fale, a 
wtórne związki małżeńskie. nadewszystko crepes de Chine. Co do ko-

W niebow stąpienic t a r a  Aleksan- lorów, zapanują zielone: vert N il ,  vert E m -  
d r a  I II . Widzieliśmy ciekawy wyskok o- pire, vert emeraude; w ogóle barwy jasne, 
głupiałej bigoteryi i bałwochwalstwa pe- zdecydowane, w yrngują półcienie, oraz clio- 
wnych sfer wyższego rossyjskiego społeczeń- robliwe, zwiędłe kolory. W wełnach przewa- 
s tw a ,—  które zapomniało się do tego stopnia, żają m ohery ; krepony dostały stanowcza od- 
że najpoważniejsze rzeczy ośmiesza. — Oto prawy. Do garnirowań używane b ę d ą : g uzi- 
warstwa ta celem uświęcenia pamięci „nie- ki w starym  stylu, emaliowane oraz koron- 
zabwiennawo mirotworca" ś. p. cara Ale- ki, w wielkiej obfitości i trochę haftów, 
ksandra postanowiła, uwiecznić pamięć j e - ' Z m arli. W Starym Sączu zm arła Pe-
go między ludem i wypuściła sztych tronela Klara Oskard, ksieni klasztoru Kla- 
ze stosowną modlitwą przedstawiającą rysek bł. Kingi.
zmarłego cara w jeneralskim  w iceraundurze' W Niżnym Nowogrodzie zm arła Zofia z
i jeneralskim płaszczu z orderami, z przytuloną Nostitz Jackowskich Jakowicka, urodzona w 
do prawego ram ienia miłośnie a elegancko Halinie, gub. płockiej, przeżywszy lat 38. 
czarno ubraną małżonką jeszcze żyjącą Maryą Wiktor P aw eł Sas Błażowski, notaryusz,
Fiederówną — niesionego przez aniołów do b. burm istrz Drohobycza zm arł 10. b. m.' 
nieba i błogosławiącego „russkoj ziemli44 przeżywszy la t 64. 
podniesioną prawą ręką. Obrazek je st pomy­
słu i wykon ania członka akademii M ichała .
Zichy i był rozdawany darmo. j

K ongres k obiecy . W dniu 8. bm. o-! W spólne św ięcone w Kole literacku-
twarto w Paryżu międzynarodowy kongres artystycznem odbędzie się dziś w niedzielę 
dla zdobycia praw dla kobiet, pod przewo- 0 godzinie 12. w południe, 
dnictwem znanej w towarzyskich kołach ele- j Rant artystyczny. Komitet kostyu-
ganckich pani Ponion, Wiceprezydentkami mowy tego rautu , który budzi żywe zajęcie 
wybrano panie Maryę Szeliżankę i dra Ka- nietylko w stolicy samej, ale i na prowin- 
tarzynę Szirmacherowę. Na kongresie mówią cyi, uprasza nas o ogłoszenie, że zapowie- 
i mówić będą nietylko uczone kobiety, ale dziany zapas kostyumów już jest do dyspo- 
też praczki, szwaczki i modystki. Wiele 
mówczyń powołuje się na świeżą ankietę 
austryjacką w sprawie pracy kobiecej. Przed 
wyborem prezydyum przyszło do małego 
nieporozumienia. Mniejszość, złożona z dy­
plomowanych kobiet, chciała mieć przewo­
dniczącą jeduę ze swoich, większość jednak 
była za panią Ponion. Mniejszość obrażała 
ją  w ykrzykam i: Któż je st pani Ponion? Ma 
pensyonat familijny, hotel i nic w ięcej!
To za mało. i ani Ponion została przecież 
wybraną i drżącym głosem zagaiła zebranre 
Najwięcej oklasków uzyskał taki ustęp jej 
mowy: Powiadają nam, że nie możemy

zycyi wszystkich pań i panów, którzy pra­
gną się ko8tyumowaó, a dla braku czasu 
lub z powodu innych trudności własnych 
osobnych kostyumów zamówić sobie nie mo­
gli. Śliczne stylowe kostyumy, tak damskie 
jak  męskie, sporządzone z wykwintnych ma- 
teryj, komponowane z artystycznem uwzglę­
dnieniem epoki, bardzo malownicze i elegan­
ckie ma komitet do wypożyczenia. Osoby, 
które zamierzają korzystać z tego ułatw ie­
nia, zechcą zgłosić się jaknajrychlej do kan- 
celaryi Tow. sztuk pięknych, gdzie oglądnąć 
mogą kostyumy i uczynić stosowny wybór. 
Ze względu na krótkość czasu i ograniczoną

Błękitny.
Z  - w ł o e U r l e g r o

przekład

SUGE1ITJS2A PAWLIKOWSKIEGO.

Hrabina Ida była kobietą romanty- 
caną. W dniu urodzin jej Wenus pa­
n o w a ła  na niebie; dała jej przeto zw y  
a ią sk a  bogini powabne kszta łty  ciała, 
a  w  duszą wlała zdrój m iłości. Nada­
je* mnie przyj aoiółki Idy zachwalały  
j*j nowa powieści, nadaremnie z ser­
decznym  na ustaah uśmiechem, ocza­
mi obłudnie w  dół spuszczonem i opo­
wiadały jej śm ielsze sceny m iłości na- 
tnralistyoznej. Ida pozostała zimną, 
nieoaulą... pozostała wierną pięknym  
korsarzom i rozbójnikom rom antyczne­
go nieba. Ostatnią jej miłością iitera- 
•k ą  b ył paź Fernando z „Partyi sza­
c h ó w 41. Leoz o nowoczesnych szerm ie­
rzach romansów tłustych , w których  
prawidło lin ii krzywej lepiej je s t  t o -  
zwiniąte, n iż w  jakiem dziele poświę- 
eo n em  geom etryi, ani też o scenach 
miłośoi dzikiej i w szetecznej, napu­
szo n ej i  ozdobionej nowym i frazesami 
i  ałodkobrzmiącymi słówkami, Ida ani 
wiedzieć, ani mówić, ani też nawet 
e s y ta ó  nie choiała. Zdawało się jej 
zapełni* logicznem , żeby nauki przy­
ro d n icz e  wykładano w szkołach a nie 
w  soenach miłośnyoh.

Lecz n ie s te ty ! w szyscy ludźm i 
jesteśm y... a kob ie ty  także. Id a  zako­
chała  się w m łodzieńcu silnym  ja k  
a tle ta , w lek arzu  i p rzyrodniku ... w ię­
cej niż potrzeba, n ieubłaganym  p rze­
ciw niku sen tym entalizm u . . .  n aw et
wszelkich uczuć ludzkich .

Choroba je s t  zaraźliw ą. Tak samo 
ja k  ta  rom an tyczna kob ieta  poddała 
się sym paty i silnego i m uskularnego  
przy rodn ika , o szerokich barkach  i 
rozległym  um yśle, tak  teź i on zawsze 
i w szędzie zaprzeczający  w szelki sen­
tym entalizm , zakocliał się ja k  p rzy ­
stoi na  m łodzieńca, tk liw ie, może n a ­
w et zanad to  tk liw ie  w sm ętnych 
oczach bladej Idy . Dwie te ostateczno­
ści z łączyły  się w m iłość lękliw ą i 
dziw ną, w m iłość m niszk i i k leryka, 
w m iłość śm ieszną, dziecinną, a p rz e ­
cież w zniosłą... bo gdzież je s t  siła, 
k tó rab y  potędze m iłości oprzeć się 
zdołała?... gdzie je s t  w ładza, k tó re jb y  
w yrok był d la  niej praw em  ? W yzna­
n ie  H enryka zaw ierał liścik, w dzień 
im ie n in  Idy, p rzy słan y  je j z pod aru n ­
kiem . Podarunkiem  tym  by ł kałam arz 
ze sreb ra  cyzelow anego, z napisem  z 
prześlicznych tu rk u só w :

„B łęk itn y 44.

L is t op iew ał:

„Ido, m oja ty  b lada z oczkam i me- 
lancho lijnem i, je ż e li  chętn ie  p rzy j­
m iesz m oje serdeczne życzenia, odpo­
wiedz m i w dw óch słowach, nap isa­
ny ch  a tram en tem  b łęk itnym , k tó ry  ci 
posyłam . Posyłam  ci ten  b łęk itn y  
a tram en t, chcę bowiem , ażeby lis ty  
do m nie p rzez ciebie p isane m iały  
barw ę tw oich  myśli.

„P isz m i „b łęk itn o 44, Ido m oja. Ko­
cham  oię tak , ja k  chcesz być k o ch a­

ną, kocham  cię tern słodkiem  upo je­
niem uczucia, k tórem  m ię n a tchnę ły  
tw oje oczy bujtyące w rozkosznem  
om dleniu  fan tazy jn em  tw ych poety ­
cznych m arzeń  — o b lada m arzyciel- 
ko m o ja!“

L ist był tro ch ę  śm iesznym , lecz 
Id a  uw ażała  go za palm ę zw ycięstw a 
swej przeżroczej i w ielkiej piękności 

Odpisała więc n a ty ch m iast p rz y ­
słanym  je j b łękitnym  atram entem  : 

„Przychodź, dziki Sicam bro. p rz y ­
chodź. spalim y toin Em ila Zoli i t’ /« -  
troduclion a la tnrdecitie experim> ntale 
K laudyuspa B ernarda. Kocham cię sza ­
lenie, jak  w aryatka... rom antycznie.

Twoja Ida blada i sm ętna, 
dziś w esoła dla ciebie.41 

H enryk przeczy taw szy  ten  bilecik, 
u g ry z ł się w w argi. Przeszło m u przez 
m yśl, że Id a  d rw i sobie z niego, na 
każdy bowiem  sposób zdawało mu się, 
że j e s t  m niej rom an tyczną n iż  m u o 
niej opowiadano.

Poszedł ato li i zasta ł Idę w słod­
kiem  om dleniu, serdeczną, ze sm ętnym  
uśm iechem , b łąkającym  się na ustach  
pałających, z tw arzą  b ladą i głów ką 
pochyloną.

Dnia tego n ie spalili jeszcze ro ­
m ansów Zoli ani też  dzieła francuskie- 

o fizyologa, praw dopodobnie z powo- 
u braku  ognia.

Lecz pierw szy szał i uniesienie  
minęło, a Henryk zaczął powoli po­
wracać do starej swej naturalistycznej 
religii. Osiągnąwszy w yniosły szczyt 
idealistyczny, zaczął zstępywaó ku 
bujnej i tłustej dolinie płodnego natu­
ralizmu ludzkiego, ku dolinie, w któ­

rej w idoku n ie zasłan iają  średniow ie­
czne go tyckie św iątyn ie  i koronkow e 
w ieżyczki pałaców feudalnych.

A k iedy  Ida przypom niała  sobie 
znow u rom antyzm , on je j pow tarzał 
z w dziękiem  to w szystko, co w yczy­
ta ł w  dyaryuszach  o w iekach średnich,
0 tych  nam iętnych  kasztelankach, k tó ­
re  się n igdy  nie m yły, rycerzach  po 
siedm la t p rzebyw ających w Ziemi 
św iętej, pow tarzał je j o tern z n iew ia­
rą  w czystość m ałżonków , p rzy tacza­
ją c  pew ne środki zabezpieczające w szel­
ką obrazę ich dum y m ałżeńskiej, a 
które pozw alały im zupełnie spokoj­
nie szukać aw an tu r w ojennych i m iło­
snych pom iędzy w alecznym i Saraceua- 
mi i p ięknem i Saracenkam i.

Id a  opierała swe tw ierdzen ia  na 
przyczynach m niej h istorycznych , lecz 
za to  bardziej kobiecych — a więc 
n iezw yciężonych. A m ała tak a  w ojna 
kończyła się zw ykle trak ta te m  poko­
jow ym , sp isanym  często w liściku  tk l i ­
wym  i słodkim, atram entem  b łęk itnym , 
p rzysłanym  je j p rzez H enryka.

afc

In n y m  razem  rozm ow a zw róciła się 
na k ron ikarsk ie  w iadom ości g aze tu k tó - 
re  codziennie donosiły  o tragedyaoh
1 dram atach  m iłośnych. Idę w zruszały  
w szystkie sam o b ó jstw a , w szystk ie 
krw aw e sceny, k tó rych  głów ną p rz y ­
czyną, w ed ług  słów k ron ikarza , by ła 
miłosó. H enryk  zaś gotów  zaw sze ro z ­
bierać zim no w ypadki poprzedzające 
katastro fę, obalał, d ep ta ł z o k ru tn ą  
odw agą w andala — fizyologa. w szy st­
kie re to ryczne ozdoby k ro n ik arza , sta ■ 
w iająo w m iejsce m iłości płochość, 
głód, u razę  m iłości w łasnej, w szystk ie  
nam iętności han iebne i pospolite, in- 
s ty n k ta  n isk ie  i podłe, w szystką n ę­
dzę organiozną, k tó rej ta jem nicę od ­
słaniało m u dośw iadczenie.

Po tak ich  profauacyach psycholo­
g icznych  tw arz  Id y  zadum aną była, 
a w oczach pała ły  płom ienie ciekaw o­
ści gorącej, k tó re  s ta ra ła  się zagasić 
nuceniem  p rzy  akom paniam encie for­
tep ianu  piosnki nabożnej o dziew czy 
nie k lęczącej, z oczam i w zniesionem i 
do niebios.

Pew nego dnia po całym  tygodniu  
m ilczenia Ida nap isała  do H enryka 
lis t n a s tę p u ją c y :

„P otrzebu ję cię, lecz nie przychodź 
ze swoim uśm iechem  szatańsk im , po­
niew aż jestem  trochę nerw ową*.

B łęk itna barw a a tram en tu  była sil­
n iejszą niż zw ykle.

— Już a tram en t w ychodzi — m ru ­
kn ął scep tyczny  doktor.

P rzyszedłszy  znalazł Idę zm artw io­
ną, z w yrazem  tw arzy  zm ęczonym , 
om dlałą, z oczam i posępnem i, z u s ta ­
mi ściągniętem u Nie m iała czasu u k ryć 
książki, k tó rą  c z y ta ł’, nim  H enryk  
w szedł, a dok to r dostrzeg ł je j  t y t u ł : 
La Curee.

Lecz H enryk, lubo ty le się ju ż  d o ­
w iedział, um iał być dyskre tnym . Udał, 
że nie spostrzega. D nia tego czuli się 
szczęśliw ym i ja k  n ig d y  przedtem . 
Śm iali się, ściskając sobie długo ręoe.

N azaju trz  w południe Id a  podno­
sząc się z kozetki, zapy ta ła  pokojowej:

— Czy je s t  mój m ąż?
— Pan h rab ia  w yszedł przed go­

dziną.
— A pan  E dw ard?
— P rzysła ł pani h rab in ie  bukiet 

kw iatów , k tó re  położyłam  w niebieskim  
saloniku.

Id a  by ła  p rzez chw ilę n iezdecydo­
w an ą  : potem  o tw orzy ła m ałe hebano­

we biurko, w ybierała długo m iędzy 
arkuszam i listow ego papieru , w reszcie 
o detka ła  kałam arz ze sreb ra  cyzelo­
wanego. Ale skoro zan u rzy ła  w nim 
pióro, ażeby zacząć lis t do H enryka, 
spostrzegła, że a tram en tu  b łęk itnego  
ju ż  zabrakło... więc gorżko się uśm ie­
chnęła, a odstaw iw szy n a  bok b łęk i­
tn y  kałam arz, zam aczała pióro w k a ­
łam arzu  japońskim , i na papierze 
przeznaczonym  dla H enryka, nap isała  
ja rd zo  pięknym  atram entem  czarnym  
list, k tó ry  się zaczynał od s łó w :

„Mój drogi Edw ardzie...

Lecz H enryk  o trzym ał także lis t 
od. Idy , nap isany  bardzo  czarnym  a- 
tram entem  chińskim . L is t ten  był 
k r ó tk i :

„H e n ry k u !
Dowody tw oje p rzekonały  m nie, 

zw racam  się ku  lite ra tu rz e  w spółcze­
snej. Zdaje m i się przeto , że pogodzi­
w szy się z sobą, n ie  m am y ju ż  sobie 
nio więcej do pow iedzenia. Żegnam  
cię. B łęk itny  a tram en t ju ż  w yszedł. 
Nie chcę zaglądać do butelk i, k tó ra  
ma w praw dzie jeszcze  sw oją e tyk ie tę , 
lecz w ew nątrz... je s t  próżną. Nie mam 
ju ż  a tram en tu  b łęk itnego , pozostał m i 
ty lko kałam arz, zm ienię w ięc e ty k ie tę44.

H enryk  chciał zjeśó śn iadanie z g a ­
stronom iczną rezy g n acy ą  stro n n ik a  
Zoli, lecz dw ie łzy  sp łynęły  po jeg o  
św ieżych policzkach, tak  ja k b y  to by ­
ła  w ychudła tw arz  czy te ln ik a  La- 
m artina.



GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 12. kv le tn ia  1896. Nr. 102.

liczbę kostyumów szybka decyzya jest nie­
zbędną. Komitet koslyumowy uprasza także 
osoby, które mają już kostyum, aby były 
łaskawe podać do jego wiadomości rodzaj 
tego kostyumu, a to w tym celu, aby mo­
gły być zorganizowane całe grupy lub or­
szaki, których, jak się dowiadujemy, już kil­
ka jest skombHiowame.il.

K om itet op ieki nad weteranami z r. 
1830/31 w Krakowie chcąc złożyć album 
pamiątkowe z fotografiami zasłużonych oj­
czyźnie mężów do muzeum narodowego w 
Krakowie, prosi rodziny żyjących jeszcze 
i zmarłych wojskowych polskich 1830/31 r. 
o nadesłanie fotografii do 1 czerwca.

Repertoar teatralny. Dziś w niedzielę 
popoł. „Dam” i Huzarv“ Al. hr. Fredry (oj- 
oa) — zakończy : „Łobzowianie“i Wl. Ł. An- 
czyca. Wieczorem o 7‘/s „Biedna dziewczyna" 
wodewil w 5 aktach Undaua i Krenna mu­
zyka L. Kulina.

W poniedziałek „Rodzina Fourcham bault"  
komedya Augiern.

Korespondencya administracji.
U praszam y prenum eratora  z Chorostko- 

wa, który nades ła ł  d. 11 bm . 1 zł. 20  ot. 
Nowe Mody“ o podanie nazwiska, gdyżna

n a  przekazie nie było napisane.

T E L E G R A M Y .
Wiedeń d. 11. kw ietn ia .

M inister kolei G u ttenberg  m a w 
czerw cu udać się do Czech w spraw ie 
upaństw ow ienia kolei północno-zacho­
dniej i p rzy  te j sposobności inform o­
wać się będzie o projekcie kolei z 
T annw aldu  do gran icy . P rusk i m ini­
s te r  kom unikacy i zjedzie się na g ra­
nicy z m in istrem  G uttenbergiem .

Wiedeń <J 11. kw ietnia.
M inister w ojny jen . k riegkam m er 

p rzyszed ł ju ż  zupełnie do zdrow ia i 
objął urzędow anie.

Wiedeń d. 11 kw ietnia.
N aczelnik urzędu probierczego we 

Lwowie K azim ierz Z a j ą c z k o w s k i  
przeniesiony  został do W ielkiego Wa- 
razdynu.

Prow izoryczny  nauczyciel sem ina-

ryum  w S tanisław ow ie Ju lian  L a t ­
k o w s k i  zam ianow any zosta ł stałym  
nauczycielem .

Praga d. 11. kw ietnia.
Na w czorajszem  posiedzeniu wiecu 

socyalno-dem okratycznego  omawiano 
spraw ę pop ieran ia  w iejsk ich  zw iązków 
robotniczych, dalej spraw ę ro z szerze­
n ia ag itaoyi na  ludność w iejską i u- 
tw orzenia dla takow ej odrębnej o rga­
n izac ji. W reszcie uchw alono rezolucyę, 
obejm ującą w szystk ie  te punkty .

B udapesz t d. 11 kw ietnia.
W czoraj odbyty  się konferencye 

m inistrów  w spraw ie ugody austro- 
w ęgiersk iej. Ja k  urzędow nie donoszą 
doszło m iędzy m in istram i austryacki- 
nn a w ęgiersk im i do porozum ienia w 
kw esty i ta ry fy  i k o n tygen tu  sp iry tu -

i w yciągają stąd  wniosek, że Niemcy 
w spólnie z F rancyą i Ilosyą p ragną  
in terw eniow ać w kw esty i ew akuacyi 
Anglików z E giptu .

M inisteryalny Jour zb ija  jed n ak że  
ten  wniosek.

Paryż d. 11 kw ietn ia . 
Bardzo stanow czo zapew niają, że 

Bourgeois zam ierza przeobrazić gab i­
n e t i nadać m u znam ię g ab in e tu  ć.: :i- 
contracyjnego (postępow ców  i ra d y ­
kałów  z w ykluczeniem  żyw iołu  so c ja ­
listycznego).

G ubernator M adagaskaru  donosi o 
drobnych rozruchach  ; rząd  wysyła tam 
znowu dw a o k rę ty  w ojenne.

CastelnitoYO d. 11 kw ietnia. 
Jach t „H ohenzollern" z cesarzem  

niem ieckim  i całą jeg o  rodziną na po­
kładzie tudzież krążow nik niem iecki 

W najb liższy  poniedziałek  n lą ją  się! „A ugusta1*, w płynęły  wczorai w polu
rozpocząć w W iedniu u stne  rokow ania 
z Bankiem .

P e te rsb u rg  d. 11. kw ietnia.
Hr. Ignatiew  złożył godność p reze­

sa słowiańskiego tow arzystw a, dobro­
czynności.

Petersburg d. 11 kw ietn ia.
Rokow ania z B ułgaryą wzdlędem  

trak ta tu  handlow ego w krótce się ro z ­
poczną.

B e rlin  d. 1'1 kw ietnia.
W czoraj odbył się w Poczdam ie po­

jed y n ek  na p isto le ty  pod bardzo o s try ­
mi w arunkam i m iędzy b. m istrzem  
cerem onii Kotzem  a podkom orzym  h r 
Sckrader. Ten osta tn i zosta ł ciężko 
ranny .

Cesarz Wilhelm został o szczegó­
łach pojedynku pow iadom iony.

B erlin  d. 11 kw ietn ia .
Rozprawa przeciw  H am m erste inow i 

odbędzie się 22, bm.
P aryż d. 11. kw ietn ia .

N iektóre tu te jsze  pism a donoszą, 
że ks. H ohenlohe, kanclerz niem iecki, 
k tóry  tu  baw i incognito , odw iedził ro ­

dnie do zatoki kodarskiej, w itane przez 
austryack ie  fo rty  nadbrzeżne salw am i 
działowem i.

N am iestnik  Dalm acyi br. D avid u- 
dał się bezzw łocznie na pokład jach tu  
„H ohenzollern", celem p ow itan ia  cesa­
rza niem ieckiego. Cesarz rozm aw iał 
dość długo z nam iestn ik iem  i osobam i 
z jeg o  otoczenia, poezem  przedstaw ił 
go cesarzowej.

O godzin ie w pół do 3 po południu  
oba ok rę ty  niem ieckie odpłynęły  do 
W enecyi.

R zym  d. 11 kw ietn ia.
Opinione (organ dziś opozycyjny) 

z uniesieniem  w ita  dzisie jszy  z jazd  w 
Wenecyi, jak o  now y dowód so lidarno­
ści tró j p rzym ierza. Nigtiy jeszcze  ces. 
W ilhelm a nie w itano  z tak ą  radością 
jak  obecnie, gdy  po dojm ujących cio­
sach losu, jak ie  Ita lię  naw iedziły , tąjC 
delikatną  a szczerą p rzy jaźń  okazał. 
W szelako też  cesarz, objeżdżając Wło- 
cby, p rzekonał się, że naród  je s t  sm u­
tny, ale n ie strac ił otuchy.

Półurzędow a Italie  zapew nia, że 
porzucenie Kassab całkiem  pozosta­

wione do uznan ia B ald issery ; z An­
g lią  nie toczą si \ żadne w tej spraw ie 
układy. Kassala n ie je s t  w łasnością 
Włoch, ty lko Angl a pozw oliła by ła  
Włochom zająć ją  czasowo. Położenie 
Kassali je s t  k ry ty czn e  z powodu cho­
rób. Co tydzień  500 ludzi z za łogi 
choruje na  febrę.

W enccya d. 11 kw ietn ia . 
Król Ilum bert, królow a M ałgorzata, 

następca tronu  i prezes gab in e tu  mgr. 
R udiui p rzyby li wczoraj do W enecyi 
w ieczorem  na spotkanie cesarstw a n ie­
m ieckich. Na dworcu pow itali ich m i­
n istrow ie  B r;n l Serm oneta, senatoro­
w ie i deputow ani. T łum y ludności w i­
ta ły  królew ską parę serdecznym i o k rzy ­
kam i. P rzed  pałacem  królew skim  lu ­
dność urządziła w spaniałą owacyę. 
Król i królow a wyszli na balkon i dzię­
kow ali za nią.

K onstantynopol, d. 11. kw ietn ia . ' 
Książę F erdynand  B ułgarsk i ma 

bieżącego m iesiąca odwi- 
eesarza WUbelma w Ber-

w końcu 
dzió także 
lim e.

Londyn d. 11. kw ietn ia .
D zienniki p rzyp isu ją  zjazdow i w e­

neckiem u w ielką doniosłość p o lity ­
czną. W edle D aily Chronicie, będzie 
się król Ilu m b ert s ta ra ł o ściślejsze 
zbliżenie Niemiec do Anglii.

D z i a ł  e f p ó o m i o z n y .

— Prem iow anie koni. Tegoroczne 
wiosenne premiowanie koni odbędzie się w 
Galicy i zachodniej, a mianowicie: w Wado­
wicach 19. maja, w Bm-hni 21. maja, w 
Tarnowie 22. mija, w Rzeszowie 23. maja.

i .ści giełdowa
I.»-ów, dnia l t .  kwietnia 1S9G. 

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
od 20(* ił*. m. k. 2L'i* - da 222* - .  Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 292-— do 294 —, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 3 7 0 — do 
385’—. Banku kredyt, galie. po 200 zł. w, a.

210-— do —•—. A 'c y e  garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200— do 203—.

L is ty  zastaw ne na 100 zł.: Banku kipot. gal. 
4% koronowe 96*60 do 97-30. 5% z 10 °/„ 
ptem. 1101— do 110-70. 4’/3%  los w 50 lat 
99-80 do 100-50. Banku krajowego 4'/«% los. -v 
51 lat. 100’20 do 1"1-- .  Banku krajowego 
los. w 57 lat. 97‘50 do 98-20. Towarz. kredyt, gal. 
zieinsk. 4°/0 (I. emisya) 97-80 do 98-50. 4% los 
w 41 */2 lat. 97-60 do 98’30. 4*/o los. w 56-latack 
97-50 do 98-20.

Obligi za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyj- 
nego 4% 97-40 do 98-10. Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego 5°/o 102-— do — • Kom. banku 
krajowego -5°/„ w. a. II. cm. 102-— do 102-70 
Pożyczka krajowa 6°/0 w. a 105- — do — . 
4'/,°/0 99-80 do . 4°/0 z roku 1891 97-—
do 97-70. 4•/« po 200 koron — 100 zł. w. a. 
roku 1893 97-10 do 97 80.

Losy : Losy miasta Krakowa 25-75 do 27- 5. 
Losy miasta Stanisławowa 42-— do —•—.

Monety. Dukat cesarski 5-62 do 5-72. Napo- 
Reondor 9-52 do 9-62. Pólimperyał 9-75 do —■— 
rubel rosyjski srebrny 1-20 — do 1-25-—. Rubel 
nosyjski papie.owy 1-26-50 do 1-27-50. 100 marek 
liemieekick 58-75 do 59-20.

Wiedeń d. 11. kwietnia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano kredyty 365' — , 
Kredyty węgierskie 391-— , Unionbank 
305'— , Landerbank 249' — , staatsbany 
353 25, Lombardy 98-25, kolej północno- 
wschodnia 282'75, tytoniowe 176*—, Rima 
242 50, Alpiny 85*70, renta majowa 101 15, 
losy turec. 57-— , Marki 58*9 L.

Frankfurt dnia 11. kwietnia. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 309'— (364*79), statskauv 303-— 
(?52 83), lombardy 85 25 (98 97), alpiny 

( - •  -)•
— Wiedeń d 11. kw ietnia. (Tel. 

6ras. N ar.) Dzisiaj o godz. 2 m inut 
10 w południe notow ano na giełdzie 
w iedeńskiej: k redy ty  364-—, węg. zakład 
kredytow y 394-—, anglobanki 159*50, 
lenderbank. 248 50, koleje państw ow e 
352*—, elbetbal 284*25. akcye ty to n io ­
we 175 — , alp iny  86*60, losy tureckie 
57*60, un ionbanki 305*50, rub le 127-50.

zł. Koniczyna czerw. 25d o 37 zł., biaia — d o —, 
tymotka — do — , wvb» 0-— do 0-— zł. 
bób 0-— do 0’— zł. Wszystko za 100 kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

P r z y je c h a li  d o  L w o w a .
Dnia 11 kwietnia.

Hotel Żorża. K. Laskowski z Krakowa, 
St. hr. Zamoyski z Wysocka, M. dr. Rosen- 
stoek z Skałatu, L. Gingod z Czerni owiec, 
P. W,ir kler z Wiednia, O. Schnell z Fir- 
lejówki.

‘/ a  tę rubrykę rcu ik c js  a ' »  odpowlę-ia.l

Lekarz chorób dzieciesyci

t  m i m  w m n u
b. wieloletni asystent kliniki chorób dzieci 
w uniwersytecie Jagiellońskim, pó odbyciu 
studyów w klinikach Prof. Wiederhofe^a w 
Wiedniu, Henoeha w Berlinie, Epsteina i t. d. 
ordynuje od 3—4 u l. C zarneck iego  1. 2 
(nad sklepem Wgo Ważnego). Dla chorych 

ubogich od 9—10 rano.

Z rynków towarowych.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

K raków  10. kwiemia.
Ponieważ młyny wyczerpały swój zapas zboża 

podczas uwiąt Wielkanocnych, a dowozów świe­
żego ziarna prawie żadnych dotychcz s nie było 
z tego powodu popyt na targu dzisiejszym po- 
więtszył się, wskutek tego e ny doznały zwyżki.

Płacono pszenicę 7-oU do 7'85 zł., czer­
wony nową 7 60 do 7 80 zł., żółtą n. 7-60 do 
7 8V zł., żyto 6- 5 do 7'— zł., jęczmień 
browarny &— do li 5 > zł., na paszę 5 50 do 5'80 
zł., owies 5-90 do 6-dó zł., rzepak — do 0-—,

Specyalista choniU skornycii i wrcerycznjcti 
D r. S t a n i s ł a w  S o c h a n ik
były lekarz na klinice prof Kaposiego i oddziaie 

prof. Lar.ga we Wiedniu
m ieszka p lac B e rn a rd y ń sk i 1. 15 I .  p iętro

Ordynuje od 11 12 i od 3—5

Pięknym, odpowiednim i pomysłowym 
podarunkiem* na wszystkie święta i uroczy­
stości, jest portret naturalnej wielkości. Jest 
to największa ozdoba pokoju, a zarazem naj­
przyjemniejsza i najtrwalsza pamiątkę nawet 
po zmarłych Takie portrety wykonuje we­
dle jakiejkolwiek nadesłanej fotografii praco­
wnia artystyczna Zygfryda Bodaschera, za­
łożona w r. 1879 w Wiedniu na Prater- 
strasse 61. odznaczona medalami. (Bliższe 
szczegóły w inseratach).

Bolesław Jankowski
p r a c o w n ia  r n s z n ik a r s lta  i  s p r z e d a ż  b ro n i

„ e Lw ow ie,.ul. C zarneckiego I. 2
pi.l en broń myśliwską wszelkich systemów 
p id  gwarsncyą, wypróbowany i »reguło 
waną. Spr-ed.tż Jmek n (bojowych, m s z y ­
nek do nabijania i zakrę:ania. Rekonstru­
o w a n i e  naboi , i ,wnież miarki na pr > :o 
zawtosowa e do kalibru Wszelkie ropeia- 

cye przyjmuje się pod gwarunuyii

syjskiego am basadora br. M orenheim a
“   —  — — • « » «  ■. . .  . .  ■ —  - ■      -----

<9 Przyjm uje do chem icznego czyszczen ia , odnnw iaula i  prasow ania w szelk ich  W P I Q Q 3  K f i n f i r n , 7 '3  Y ?  czyszczę u b iory  z u p e lu ie
•  ubiórAw m eskG h 1 dam skich P ierw szy w ied eń sk i zakł«d czyszczen ia  plam  0 £ j f l H U I i a  M w C I O O a ,  U l i ^ a  I ł l i p o i  I I IK d  l £ .  w przeciągu kliku god zin .

O d z i e ?

M m na sprzedaż
w powiecie żydaewwskim majątek Zyrnwę 
z Dunejcem, około 2110 morsów pola wraz. 
z łakauii, pastwiskami, z glietnym zasz.- 
nowanym lasem i inwentarzem żywym i 
martw m , lub do wydzierżawienia od 24. 
czerwca lB9t> po 7 złr. morg i podatki 
należeć mają do dzierżawcy.

Drugi majątek w powiecie bobreckim 
Luzany, z gruntami ornemi, pastwiskami, 
ł ; .ami, z ślicznym stawem rybnym , mły­
nem i karczmą do sprzedania. Obecnie 
w dzierżawie niosący 8000 złr. rocznego 
czynszu. * 7811

Michał Czaykowski, Żyr»wa p. Znrawuo.

K ropce do z ę b ó w
(dawmej Liton zwane) uśmierzają natych­
miast ból jębow. Flakon 4 i 6 i et. IV e 
Lwowie w aptecó ,P. Mikolascbt, w Stry­
ju w aatec ■ J. Drązowskiego. 7525

G ż E K O i i i Y
’| uznane jaKO znakomite gatunkl|

H A R T W IG  iV 0 6 E L
w  B o d  e  n b  a c h  n/E

Do nabycia we wszystkich handlec 
le l ika tcsow  i drorriieiyricLi -2

Dr. Rosy Balsam
żo łądkow y

II) E
Z aptrk'1

R. FRAWNEUA v, p
jest od lat 3!l powszechnie znanym 
środkiem domowym Służy do pobu­
dzenia apeiytu i dobrego t awiauia, 
działając łagodnie pr-zecZyszezajaco.

P rz e s tro g a .
Wszystkie części opa­
kowania zaopatrzone 
eą urzędiwnie dozwo­
loną markę ochr nną.

Główny sk ład :

Apteka B. Fragnera
„pod C zarnym  o rłem "

Praga, Kldnseite, róg Sporncrgasse.
Duża daszka 1 złr., mała 5o et.,, 

pocztu o 20 et. więcej.
Wysyłka pocztowa codzienna.

Składj w aptekaca Austro-Węgiersk.

Wiedeńska fabrvka szampan?
poszukuje zdolnych 7848

zastępców.
Oferty sub: P. 6288 , Rudolf Mosse, W en

Resturacya

m oże ro7.pr/.edużą z u po] n ie  now ego a rty k u łu  z a r o ­
b i ć  d u ż o  p i e n i ę d z y ,  co m ożna dow ieść.

Oferty pod znakiem: .A. B. C.“ sn diej 
Annoncen - Exped;tion Schalek , Whn.

s u o i M i K i s i s s i R a r m

M4SY
d o  p o d ł ó g  

francuskie i  woskowe,

takm ry burbziysio^e
poleca

po bardzo tanich cenach

W . O Z O P P
L ’* V « ', Ź ó łk i t-w i- k a  1. 2 .

Firma założona w r. 184 h

Mo;ra  nabywać przez każdą księgarnią
» s ł ą  w :i ’ oakiad/.m bioszuię iadcy 

Dr. med. Mullera

w Krakowie

je s t  do w ydzierżaw ienia każdego czasu.

Na sprzedaż majątek
w powiecie zbaiiizkim , niedaleko liolei, 
pr/.y murowaimu gości'cu , w najlepszej 
puiolskiej siebie 1"0 morgów ernej zie­
mi i lin morgów niskopieiimą.o iasu ed 
1 do 2" letniego. Budynki i całe gospo 
darstwo w nijleps/yin stanie. Dwór inura- 
wauy, ofi-yny i oranżo.rya, wszystko wśród 
pięknego 18-morgowcgo nurku. (Jena złr 
Zdb.OOu. 1’otr/ebna gotówka 12ś.O(:0 ztr 
Bliższej wiadomości udzieli właściciel dóbr 
w S/.yłach poczta Nowe Sioło koło Pod- 
wołoczysk. -817

rofflrażnieiiiii splemii
Wolna wysyłka po 60 ct. w markach 

pocztowych. 7503
G u tt RłSbt. , B rannsoŁ w elg .

monarchii. 7482

Małpki młode, Papugi
tanio do sprzedania.

K a ig e  u l. Soblt skiego 34._____
--------------

Kotwiczne

LiR im t.CĘsicictim
z apteki Rlohtera w P rtdz- 

tunane jako snak^-Ute n śm le ru -  
|%os nacie ran ie ; po cenie 40 kr., 
70 kr. i 1 fl. do nabycia we wszys­
tkich apteka lego pow ueohale
alnklonego środka domowego na­
leży sawsze krótko a  wąsłowate 
żądać:

Mrirtert Llniment z „kotwicą"
i tylko butelki opatrzone znaną 
marką fabryczną „kotwicą" 
tumaó za prawdziwe.

Rlohtera apteka 
ped złotym lwem w Pradze.

i0 0  do 3 0 0  z łr . miesięcznie
mona zarobić osoby każdego stanu w
każdej miejsoowcści luz wkł.dki ka­
pitału i ryzyka, przuz spi/.nl.-rż pra­
wnie dozwolonych fu-ów i pa,d.-rów 
państwowy-di. Zgłoszenia pod Lbichter 
Yerdisnst, Rudolf Moss -, Wien. 774:4

i i

Fabryka kapeiuszy i oylindrów pod firmą
A i N T O . N s  K A F K A

(prze'.tem A. liożeloużek) we Lwowie Ry 
nt:h 29, przę. bodnia rami nica Audriolenu 
jd strony 00. Jezuitów Teatralna i 2 ,  j.o 
leca ZCiapeluaze i o y l i n G r y  własnegi 
wymlin w rudni . Iniejszycli fasola h i ko! 
l ji ach po naj-ajiśzj ch cenach. Kapelusze 
cylindry z labi-yk u k. nadworny.di d 
stawi-ów O. ilaii gu i W. Rlcą.aw w W i. d n i1 
we wszystkich modnych fisoaa h i kolo- 
no h, kap.iluszo po 5 zł., zaś cylindry cał­
kiem lekkie po 9 złr. Kapelusze „Loden1 

iz tabryk: A. Biehlcra w (i iacu. (Jhapeau 
!' , ,que alłasowe jedwubne io i7, 8 zL

(uuniki na żada ic fr.iueo. 7CU5

Z x j .£ Ł l s : c m . i t e

atram enty kotwicam i
po leca  p e r * s z a  k ra jo w a  l i h r r k a  ch o in  c z u a

k i t k i  Ifl IK iE ig A  j t f A U n  *  A
we Lwow e, ulica św. Marcina I. 65.

Do nabycia we wszystkich hiodlach pa ie r i  i p. trzeb piśmiennych 

U t i r a s z a  s ię  ż ą d a ć  ty
wie i na prowincyi.

Ko: Atramentów z

we Lw-o- 
7-58

Kotwicami Baumana. [

KtijwlęFBZa n o w o ść! 100.000  z/.tuk rozsp z dmych w nujkiótszym cza- 
si« , ie-t przeki.ny w U|. cym d, a odeń. d,sk..nmiś'-.i 
mujej świeżo wprowadionej w handel oryginalnej 
amorykańskiej kauczukowej d r u k a r n i  c z o l c n k c -  
w » j  w/ględnie patentowanego przyrządu do zesta­

wiania bez śrub ze sztangą układową. 
Ostizegemy przed naśladownictwem i prusimy żądać 
w/.ciów i cenników, które pr: syta gratis i Iram-o 

Fabryka kauczukowych stempli i czcionek
W Hammer, Wion, Praterstrasse 13 aioydlioO.

W.YilłS
ic cenuika

Nr. 21 z 78 czi-i.n.ek . złr. 1-20 Nr. :i z 220
Nr. 1 1*21 „ . „ 2 - -  Nr. 4 „ 810
Nr. 2 „ 181 „ . „ 2 -0  Nr. 6 , 3 7  „

PoduszeCiki do fd>ny *e w-zelkicli t.olurucu : *-X4 cm. wielk. 30 et.,
cm 40 c"., 11X7 cm 60 c t , , 6X*i om 90 ct.

Wysyłka za pobraniem pocztowem lt izpizedający poszukiwani.

czcionek . złr. 3 -  -  
n o 75 
- 4-50

yysx>

Liebe’go cukierki z exłraktu słodowego
od lat 30 znane i nieprześcignione jako najskuteczniejszy środek odprowadza­
jący flegmę i przeciw kaszlowi Przy ostrem p .wietrzu najlepsza ochrona prze­
ciw pr/,eziębieo;u. — Paczki po 10 i 15 ct. w aptekach. Do nabycia w całych 
i pół flaszkach we Lwowie w aptekach pp.: P. M kulaseba, H . Blnmenfeldii, J. 
Pmpeaa , A. Rappaporta, Z. Ruckcra , K. Sklepiuskiego, J. Wewiórsbiego, St.

Lachowicza, L. Haya i Antoniego Ekrbara. 7728

J. P a u l Ł ien s in  Tensclien alE.

i  t  i r a e i  ; i  ^  t e  - » * * |
Opawa, Szląsk austr. — dawniej Alfred R jssI

S kład  nasion ro ln ic zy c h  i leśnych
p  o  1  e  o  a  7534

w y b o r n e  n a s io n a  z e  z b i o r ó w  1895 r o k u
pod gwatancyą prawdziwe, czyste , o najwyższej sile kiełkowania.

Firma kontrolująca, austr, pża.-ya kontjolując i dl* uprawy nasion w Opawi i i o. k.
stacyti Kontrolująca nasiona w Wiedniu.

C e n n i k  i  , o f e r t ? ,  w z o r y

lpra 
Wi

f i r a t l e 1 f r a n c o .

M . E O R E E S
Skład m aszyn ro ln iczych , artykułów  
techu., sikawek i kas ogniotrwałyoh.

Ln ó w.  ul. G rodec a 1. 10
folica przy nadchodzącym seionie pate.it brony przewozowe, pługi R ayo la , siewnikl

Orill reguluj ąco się na równinach i glebach górzystych, walce pierści«m«we , o ryg 
Scnioera itp.. i u p rm a  do zwiedzenia swuicli magazynów obficie za> patr ouycli 

(Świadectwo.) Pan 11. KorKes, l.wów. Na żą lanie p uwiadamiamy, że dostar 
czony aiDi 8-koiny garnitur parowy wraz z elewatorem, olpewiada swoim zadaniom 
i bardzo z dzi-iania ‘ych maszyn zado.iwoleni jesteśmy. Ta-ze potrzeba ^alowisks 
okonn bili jest st-sunkowo bardzo mała, dlatego pniską firmę każieuiu ^ak uajsu- 
•uienuiej poleGś możemy. Lwów, 7/3- I8'.(6. Z poważaniem 

774 Józef Noa Loicentierz. A d o lf blum enfeld. J ó ze f Słomnicki.

Z a k ła d  w o d o le c z n ic zy  ks. K n e ip p a

St M an iM lM  w Pooatelc (CzeJO-
Lekara kierująoy D r. L. W in te rn itz .

Zdrowa okolica w pośrodku lasów sosnowych. Ce iy umiarkowane. Wiadomości udziela 
7828 Z a r z ą d  l t ą p i e l o w y .

t  *a  o i  ►.2 
* o

M a p ł o  m a r g r a r y a o w ®
z e  s ł - : d . B t i e 5 ś n a i e t a n k i

o 80n/n t.ań-zc' jak wszystkie inne gatunki masła , znakomite w sma­
ku, niepsujące się, znpełn czyste, nie podlegające zjelczeniu , tyatwo 
strawne, a wskutek tego dla cierpiących polecenia godne, uzyskane 
z najczyściejszej margaryny i najl-pszego mleka dwoiskiogo,'jedyne 
do pieczenia i smażenia i w ogolę do użytku kuchennego, bardzo 
Smaczne do jedzenia z ehle em — codzień świeże poleca i do; i,wia 

koleją lub pocztą * 7771

„ E ru te  ( e s t e r r .  S M i u M p r i i i l i i i t t e r  -  F a l r j i  
Emanuel ((huner &  Sohn, Men XIV.,

S. e b sb a u se rs tra sse  43.
P ró b k i na nkosztow anie i p ro spek ty  g ra t is  1 franco .

te

£  5.

s ^oO cn
Os *-*o »
"  ClN* .
•2.—o

Kg. mm. TT • N*<

:- j X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X  
W j W I i

Od 23 lat Istniejaiy przy ul. Halickiej 1. 17

fp u ś p s s io -
połączony z dwom a pracow niam i

J u lia n a  D ą b r o w s k ie g o

731 s

n
x
x
x

X
XX
Xzostaje przenieś ony z dniem I. m^ja 1896

cl o s k ł a d u

X prasy u la o y  ^ d a t r a l n e j  1 ,7
X  vis a vis głównej braury wchodowej kościoła Archikatedralnego.

^XX^V^XXXXXXXX x x x x x x x x x x x x v

W M e r g a  n ow e knp loty . (.tom ,
N r. 1. Ic h  kann d s nur bedauern — N r. 2. Lustige G’sch'-hten aus v ene- 
dig m  Wier. N r. 3. Kommisch und tragiseh — Nr. 4 B itte , habn!e die 
Giite — N r. ó. .Es ist ein Stern gef"Hen. — N r  6. I n  der Liebe g’faUt ans 
jede Sprach! — N r. 7. We ii la s  a Weanerg’muth niemals genirt. — Nt 8 
B as is m ir sclun  lang aher schon lang not passirt. — N r. 9. Unscreins d a rf 

das nicht. - - N r  10 Babi, A cm  l Rechts g’schaut!
Pojedynczo 60 ct , skompletowany tom 2 zł. 10 ct. netto.

P o p u l a r n e  W i e d e ń s k i e  K u p le ty !
„Der D agobert.' „Yerscliiedene Briefe." — „Da nutzt
ha’ b itten  und ka’ betteln." „Jetzt k om t’s nur drauf an, 

ob er’s auslialten kann .“
Do śpiewu z akompaniamentem fortepianu po 75 o t. 7823

itii, I. tji E . Hof bauer

C. k. dostawca dworów fiSKi P a t e n t  i p r z y w i l e j

Y O O - ^ - T O  I r Ł
O  m e d a l i ,  2  d y p l u m y  i  h e r b .

U suw a wIIkc.ó, n iszczy  rt)óy-k:ilnle g rz y b e k  d rzew n y  itp.
Bioszury ilustrowane wysyłam franco. I Ostrzeżenie. Przy nabywaniu należy n-

A K o c t ó w  p < is» ,u M iję ,  1 walać na „Kxsieeatora“ beib państwa,
A iircs dla j.ism  i te le g ra m ó w : | bo w Galieyi sprzedają różne smarowi-

E x s ł c c a t < » r ,  I dła. b' zwurtos-iowe ramiast Exsioeatora.

Kupujemy i sprzedajemy wsrzelkie papiery wartośoiow o j*.k :

listy zastawne, priorytety, akcye i losyj
po najprzystępniejszym kursie

i wymieniamy: ruble, marki, franki itp. po kursie dziennym.
>IftinĘ2śsS Y* do wszystkich ciągnień.

TTt>o2spieczenia lo s ó w
od straty przy wylosowaniu z najmniejsza wygraną.

M a  € »  s
n a  w p ł a t y  m i e s i ę c z n e  j a k  n a j t a n i e j .

Z l e c e n i a  z  p r o w i n c y i  wykonujemy odwrotną pocztą nie doli­
czając ż a d n e j  p i o w i z y i .

1 t a m t o  iiasiffi I M om  -m in i 
SCHELLENBERG & KREYSER

t t s ó w ,  pJ«c H a l ic k i  I.

Do siewu wiosennego
poleca 7i;6

BAN K  RO LNICZY \AE LW O W IE
p łuc  S m o l k i  1. 5  

Koniczynę czerwoną, białą szwedzką, oryginalną lucernę francuską, 
Provence, tymotkę wolne od kanianki; esparcelę, seradelę, rajgrasy, 
sporek olbrzymi, łubin biały, żółty i niebieski, bobik, wykę, groch, 
marchew, koński ząb oryginalny amerykański i węgierski oraz nowy 
gatunek zloty kański ząb „Mastadon", kukurudzę „Piguoletto" i „Cin- 
ąuantino, pszenicę jarą i przewódkę, żyto jare, owies, oraz wszelkie 

inne nasiona i zboża jare.
D ^** W szelki - n a s io n a  d o s ta rc za  się  z g w aran o  ą  za czy­

stość 1 s ię  k ie łk o w a n ia  pod  k o n tro lą  k ra jów  j  et eyl bo tan f 
czuo ro ln ic z e j w D ublaoaCh.
Nawozy sz tu czn e , superfosfaty z kości itd . sal I rę  chilijską, Zuż'e 
l l i  m asa  praw dziw e nadreńskie z w estfalskich fabryk  pod g roaran- 
cyą prawdziwości i wysokiej rozpuszczalności w cy trynian ie amonu.

W s z e lk ie  m a s z y n y  r o ln ic z e ,  p łu g i,  b r o n y , s ie w n ik i ,
grabiarki itd.

Cenniki nasion, nawozów sztucznych itd. wysyła się bezpłatnie franco.

I 1 )  K i 1 P. d a m e k i c .  n s z e
W

poleca
MIK0 1 AJ LUDWIG

L w ó « ,  u l i i - 8  Il l i c t u  1 14.
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Nakładem księgarni katolickiejdr wtiD. mimim

w Krakowie
wyszto iwi*źo ' ni, siódme wydm ę znako­

mitego dzieła ascetycznego p. t.:

ROK CHRYSTUSOWY
czyli

R o z m y ś la n ia  n a  t a ź d y  d z ie ń  r o i n  
o życiu i 03UC8 Pana Naszego Jezusa Chrystusa

o. p Z aesów
rozsyła za pobraniem pocztą lub koleją:

I

przez
0. M. Awaneina T. J

z łacińskiego przerobił i do użytku wszy 
itkieh zastosował 

O. A l e k s a n d e r  J a ł o w i c  k i  C. R .
Str. 693 w 16-ce.) Cena eg:«. I zlr. 50 ct 
zaś w eleg. oprawie płóciennej, brzegi pa­
sowe 2 złr. Na porto należy dołączyć 2 ) ct.

Cena za 1 funt =  50 dkgr : Jodła 30 ot., 
modrzew 60, sosna zwyczajna 1'40, sosna 
czarna 1 60, świerk 75 c t , akacya i olcha 
po 30, gtóg, jasion i jarząb po 20, brzoza, 

ijawor, klon i orz eh amerykański po 2*, 
j wiąz i żarnowiec po 40 et.
|Prór-z tego poleca do kulmr wiosennych 
110,004.000 t a d z c n e k  l e ś n y c h  (.wszy- 
!sttiich gatunków krajowych różnego wie- 
! ku) i 1 0 0 .0 0 0  d r a e w  p a r k o w y o h ,  
k r z e w ó w  1 r o ś l i n  p n ą c y c h  w stu ró­

żnych gatunkach. 7731
Cennik odw rotną pooztą.

G G l i f t W g l i U M A  p »  łsiS y f j T a s a .

P leśn a ,  c i k. J ICYTACYA krów, wołów, koni robo- 
t d j i c l l ś  t c  nadw ornego  dostaw  G  c/.yeh, sprzętów gospodarskich i domo-roruego

ey , o trz y m a ł n a g fń w n y  sk ład , a  prze 
to  sp rzed a je  n a jta n ie j

STANISŁAW (iABillEL
we LwowiJ, plac Halicki 1. 3.

KO M PL ET N E  wyprawy kuchenne z mo­
żliwie najwyższym opustem

wyck odbedzie się 16. kwietnia o godzinie 
10 rej w Rzyezkaeh , kolej i poczta Rawa 
ruska , z powodu zwinięcia gospodarstwa.

/  A RZĄD PAŃSTWA KON TY  p. Oży.
' i  dów potrzebuje natychmiast leśniczego

. , egz iminowanego, praktykanta lasoweg > i
b i , , „ ■„ i ° l p  ^  (kontr,.lora obznajomionego dokładnie z gokszyrn zakupnte . poleca Piotr U rz ą s tn -L , . .   „ i i ™  5 ..{?__
s k i . hand.,1 żelazny we Lwowie, ni
pitulny 1 (naprzeciw katedry).

, jspndarstweni rolnem i chowem inwentarzy. 
‘v 'iReflektująey mogą świadectwa przysłać

_______________________ |___ edpisie wraz z podaniem warunków.
I n a t i t n t r l c e  f r a n ę a l n e  enseigmmtiŚw^dactwa nieuwzględoione pozostaną bez 

musiqnę desire poifition danis bonne farail-)r’^P0W'e<̂ ^ * nlP zwrócone. 313
le. Adresie: N N. Łyczakowska R Z Ą D C A  EKONOMICZNY kawaler,
Jutusiec ic?, Leopol.

Z AKŁAD OGRODNICZY w Radłów i- 
osch p »e*a Sambor, speeyńna ku!'tira 

nowoś i kwiatów, jak1' to :  Begonii bul­
wiastych z pełnym k%viatem, różnorodnych 
Pelergon.i iłeranii, Glsdiol , Róż etc. etc. 
Cenniki przesyła s ę ua żądanie odwrot­
nie. ?01

Młody groszek , zieloną fasolkę, praw­
dziwe grzybki, jako świeże ja ».yny ••• Her­
metycznie zamkniętych pusz ach blasza­
nych konserwowane. „iWnj.- w znanej do 
skonał ści Fabryka konserwów w Lubyczy 
królewskiej (poczta i S tb  v kolejowa w 
miejscu;. M ody gi - . .k  : klg. puszka:
A 75 e t ,  ii 66 ct.. t. D 48 c t ,  E ;
40 c t;  2 klg. puszka i' ct., E. 75 ct | 
Fasolkę łamaną luu knl, ,. ,i ■
2>/, kg. I. gatunek -- ct. ‘ U. gat. 65 et.
a  a I. „ ^  .  U. „ 56 „
2V* , l - n H .  II. ,  46
1 . 1 -  „ 40 . II. „ 32 „
Grzybki prawdziwe 1 , kg. 36 ct., nóż do 
otwiera ia 20 et. M<żua zamawiać u p. 
Kadernóżki w Pi/ .eiinnu i u p. Stadtmiil- 
lera we Lwowi , M.żna już zamawiać na 
nadchodzącą kampanię groszek i fasolkę 
po tych Pi-uiy.-b cenach, jakoteż szparagi, 
szampiony, iufc.adoino, Julienne, pomidory, 
konfitury i soli. 2''3

który się anonsował pod lit. R. R., 
z powidn przepadnięcia korespondoneyi, 
orosi o powtórne zgłoszenie się ped lit.: 
Z. D. Mikołajów nad Dniestrem.

\ AUCZYO IEI.KA  wszechstronnie n/dol- 
niona, biegła w językn niemieckim i 

francuskim, z niższą muzyką , szuka posa­
dy. „Marya“ Łańcut poste restante.

JUK a  to U M K e
n-jmodnlejsze dla pań i panów, cza­
peczki do p idróży i konnej jaz iy, mary 
narki słomiiowe ubierane 2'25, polecają

G órski i S zy d ło w sk i
Lwów plac Msryacki i róg Hetmańskiej)

■ I b l t l i N S medalami
■aędzie 'to

I I )  DO WIEC, bezdzietny, w średnim wie- 
* » ku , zdrów, posiadający dwupiątrową 
nową kamienicę we Lwowie wartości 40.000 
■I, pragnie s ę ożenić z panną lnb bez- 
i/.ietną inteligentną wdówką, trochę z po 
.sugiein. Trakt ję seryo — za dyskrecyę 
ręczę lionortm. O względy psń upraszam 
do Administru.yi „Gazety Nar.“ pod adre- 
st-in „Małżeństwo". 305

Pościel w łasn eg o  w y ro b u , Kołdry 
szy te  po z łr . 3 -50, 4 -— , 5*50, 6 '5 0 , 
Jo  z łr, 14 — , Materace w ło sie n n e

< i osobiste ula pp. urzędników!po z łr. 1 2 ‘50, 14, 16, 18, w każdej 
t ' '• I oficerów, oraz hipote-1 eo n ie  do zł. 80, p o leca

• u ' «- a  pod • ar,l/u k. rzystnynii c n i  i  T > w ., „
S . I . ,  I .b. J .  poste restante Lwów' i JOZef SCllUStef. LWOW. 7,

.iadam e Eosa Sohaffer’s
F oiu łre  raT issan te

jest pierwszorzędnym środkiem upiększającym.
0 .  k .  up rzyw ile jow any , zbadany  i polecony do t ielęguo w aufii skóry

7581

. d o  i ielęguo w aulu  skóry  przez 
p ie rw sze  znakom itości w śn ie c ie  m edycznym . J e d n ą  z n adzw ycza jnych  za le t 
tego  p u d ru  je s t  iż po um yciu w cale  ule zu ik a  z tw a rz y , lecz  n a d a je  je j  m le ­
czną  b ia ło ść . K arto n  z załączonym  sposobem  nż; c ia  z l r .  2-50. Główny skład: 

R osa S rhnffer, W leu , G raben  14.

S p im ie  do (iluck a !
Ja k o  n a jlep sze  i rtu jtan  ze ź ród ło  n ab y c ia  sa m o is tn ie  i ty lko  

z n a jlep szeg o  m a te ry a łu  spo rządzone

O B  U W I B
W ie  i

poleca
od wielu lat zaszczytnie znany skład obuwia

U .  U j  C '  K
Ww -j ** ta , 7766

I ., T ein fa ltstrasse 1. — I ., B anernm arkt 8.
Z«nhówir*nia z p ro «  !ii' vi z a ła tw iam  n a jsp ie sz n ie j. C e n n ik i g ra t is .

iłUC

I M

Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dy- 
plomem 1.m olowym e. k. Ministerstwa handlu.

Kraj. Towarzystwo tkackie

„ P R Z Ą D K A
w  K ro ś n ie

polec Szun. I’. T. Publiizncśei swoje czysto 
ln r r .  tłut ne z Cobrcci, ręcznie tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
oti Diijgmltszjcli do pajcieuszYch web 

1  B I E L I Z N Ę  S T O Ł O W Ą
o wzorze kostkowym i ad:tiu rszkowym

oraz dostarcza kompletna i najtańsze

WYPRAWY ŚLUBNE.
Zamówienia nadsyłać p ro s im y  wprost do  Krosna (p o c z ta  te l e ­

graf i stacy i. kolejowa w miejscu).
P r ó b k i  i  c e n n i k i  n a  i ą d a m e  o d t y ł a m y  f r a n c o  i  o d w r o t n ą  p o c e t ą .

Najlepsza 
przymieszka 

do mleka 
krowiego

K T O B B A  M i C Z E A  0 7 S M V

Najlepszy
śro d elc  s p o ż y w c z y
dla małych dzieci 

i chorych na żółtek.

M A T E R Y E  w e ł n i a n e  i  j e d w a b n e

na sezon wiosenny i letni 1896
nadeszły właśnie w nadzwyczaj wielkim wyborze i pięknem wykonaniu.

Na żądanie wysyłamy odwrotną pooztą franco nasze świeżo wydane

wspaniale lustrowane zornaie,
zawierające najświeższe nowości w  toaletach, konfek- 
cyi ,  hluzach, kapeluszach, parasolkach, w  ubio­
rach męskich i dla chłopców, hieliźnie i 
wszelkich artykułach służących do ume­
blowania.

Wysyłamy również na­
sze najstaranniej wy­
brane i ułożone

W ysytka
f i  m i c l i c l
tegorocznego czerpania 

już rozpoczęta.
Dyrekcya Zakładu zdroj.-kąp. 

w Iwoniczu.

zawierające: 
n a d z w y c z a j n y  

y b ó r  najnowszych 
francuskich i angielskich 
n t a t e r y j  w e ł n i a n y c h ,  

t o w a r ó w '  j e d w a b n y c h ,  
oryginalnych angielskich materyj 

m o r o w y c h ,  l u e t r y n o w y c h  etc. 
Wszelkie gatunki c z a r n y c h  i m o d n y c h  

k o l o r ó w  oraz pod gwarancyą trwałości kolo­
rów m a t e r y e  d o  p r a n i a ,  f r a n c u s k i e  s a t y n y ,  

p ik i ,  b a t y s t y ,  angielskie p ł ó t n a ,  z e f i ry ,  i e w a n -  
t y n y  1 p e r k a l e

wysyła się na żądanie franco.
S p e c j a l n e  z b i o r y  d y w a n ó w  £  f i r a n e k

Sran i Magasin „AU P M  FIXE“
B E U D E E  H IR S C H  dc Co., Wien, I., Graben Nr. 15.
Długoletnia sława naszej firm y rączy każdem u zam aw iającem u za rzetelne i dobre w ykonanie.

D» nabycia we wszystkich główniej­
szych handlach , albo wprost z Maga­
zynu Juliusza Grossego w Krakowie, 
Rynek Pałac Spiski. We Lwowie 
w handlu Władysława Bażanta, ulica 
Halicka 7303

7490 Herbabnegro aromatyozna A ' ______
■ 1  • I  T J z c 3 . r o  w i s ł Ł o

Esencja p neeiw -gotoow al K R A P I N A - T O P L I T ZI
Do 1. czerwca i od 1. września mieszkania tańsze o 25%.

T J z c 3 . r o  w I s I ł o

Od w ielu  la t  uzuaua doświadczona jako niezrównany środek W8 wszyst­
kich stanach chorobowych (nlezapalnych) powsta­
łych wskutek przeciągu lub zaziębienia kości, s ta ­
wów i musknłów, albo przy zmianie i wilgotnem 
powietrzu perjodyczuie powracają. Skutkuje także 

ożywczo i wzmaeniaiąeo na muskulaturę.
Cena : 1 flakon 1 z ł r . ,  pooztą za 1 -  8 flaszek 29 ct. 

więcej za opakowanie. 
g Ę T  Prawdziwy tylko wtedy, jeśli jest opa­

trzony marką ochronną obok przedstawioną.
Centralny sk ład  wysyłkowy dla prow incji:

W i e d e ń ,  A p t e k a  „ a u r  B a r m b e r * l g k e i t “
Y I I . / l ,  K a l s e r s t r a s s e  7 4  I 75

Składy przewainlo w aptekaoh we Lwowie, Krakowie, Czernlowoach 
I aa prowlnoyl.

t t T - t i u T r a T r . f nm J M L  i r o s a w  9  7859
odległe o godzinę drogi od stacyi kolei ,,Z :ibok -K rap lna-T op litz“ , otwarte od 1. 
kwietnia do końca października. Niesłychanie silne n fara to tenny  dochodzące do 30 

'  i 35° R. ciepłoty. Bardzo sknteezno w g o ść c u , reum atyzm ach  i tychże n a s tęp ­
s tw a c h , w i s c h ia s ,  u e w ra lg ia c h , chorobach  skó rnych  1 przeciw ko wszel 
kim  ra n o m , w chorobie Brigtha, sk rzy w ien iach  i bezw ładności. Wielki basen 

( w spólny, se p a ra tk i , w anny marmurowe, tusze. Bardzo wykwintnie urządzone k ą ­
piele  parow e, m asaż, e lek try zacy a , szwedzka g im n asty k a . Pomieszkauia z kom- 

i fo rtem  dobre i tanie. Wyborna re s ta u ra c y u . N isk ie  ceny. S ta ła  m uzyka kapie*
: l i  w a  dosta rczona  z k ap e li w ojskow ej c. i k . p u łk u  piech. a rc y k s . Leopolda
! Nr. 53. Dalekie cieniste przechadzki. Od 1. maja kursuje omnibus pocztowy między 

Zabok i P b ltsch ach . Lekarz zdrojowy: l i r .  P au l vou O reskoTlc. Broszury we 
wszystkich księgarniach. Fiospelttów i informaeyj udziela: D yrekeya  kąpielową.

---------------------------------------------- i--------------------U ------------------------------------- I----------------

7694

EisMt orzechowy
do fa rb o w an ia  siw ych  w łosów ,

757 A. Maczuskiego, S.’£-
D etail: w Wiedniu K arntnerstrasse 22, 

E n-gros : 111/2, Erdbergerlande 2.
Ekstraktem tym, który wyrabiany jest 

z zielonych łupin orzecha włoskiego, 
najłatwiej i najpewniej farbować można 
siwe włosy na kolory: ńlo.id, szatyn, 
brunatny I czarny ; nadając włosom naj­
dalej po 15 min. kolor właściwy, tak że 
kolor ten przy myciu nie schodzi.
1 flak . e k s tra k tu  orzechow . z ł .  3-— 
li n n „ „ 1*50

1 s ło ik  pom ady orzechow ej „ 2 —
'/a > >• r „ 1’—
1 flakon o le jku  orzechow ego „ 2.—
la n n n » 1*

We Lwowie u Zyynrunta Ruckera apt., 
i w składzie materyałów Al. Hubnera

Najlsjisze czerni ia Świacie!
Kto ehe« n ie ś  bardzo ozarno obuwie, świecące 

i trwałe, niechaj kupuje

FERNOEENDTa
CZERNIDLO DO OBUWIA

założona 
S k ła d  g łó w n y :

e. k. uprzyw. fabryka
w roku 1832 we Wiedniu.

6334

Wlen, l„ Schulerstrasse 21.
Wszędzie do nabycia.

Z powodu wieln bozwartościowych naśladownictw 
należy bacznie uważać na moje na/w iłko

n t .  X e i < K i L O l e n d . t

lictw

 I

2 S T a .jlep sza  m a r l c a

Continental-
Fnenmatic

Anstryaclco - amBrytańsfcle Towarzystwo afccyjne

f a W  u toM i p i i y c l .
S p o r z ą d z a m y  p r ż y t e m  n a s t ę p u j ą c e  w y r o b y  g u m o w e :  

wszelkie techniczne , chirurgiczne i sportowe przy- jK

* 3  M m  M i  '
nadzwyczaj praktyczne i piękne.

1> j «-<i y c i a  w  M ^ j h a r ł l z l i  j  r o n o u i o w i i n y c i i  s k l n i l i t c l i  p l ó t i e n  
i isjęskir-li towarów modnych w hraju 1 za granicą.

P rz y  z a k u p m e  ly c łiżo  p roszę  uw ażać u a  n aszą  p raw n ie  za re je -Jro  * aua

m a r ;  e z  l w e m .

M JOŚ4S <fc I b O lY E lS T E I t
F a b r y k a  b ie liz n  < , P r a g a  V II. 7739

$0k§T* Sprzedażą pojedynczą nie za jm ujem y się. 
m m sm td tsm B B a Eea

bory, kalosze, szory. płaszcze, balony, ceraty do 
łóiek, przyrządy do golenia i sprzączki

m a o e o e o o e o o o t M

m »  « » « 9  - j r  ■ ■  w  m e
nioprzośoignionyni środkiem konserwowania zębów jest tlob ra  szćzoleozka.

1 ' r a w n i e  * a  rd*j e s t r o w a n a

lancuszkow a szczoteczka do zebówJe
(„K etten ZiihuUurst.e‘>) zjednała sobie uzuanie jako najlepszy fabrykat tego rodzaju. Za dobroć tej

szezoteezki składa się pełną gw arancyę.
Do n a b y c i a  we Lwowie w iwndlach 0 . T. W in k le ra , M ikołaja Ludwiga, Rudolfa Krimmera.

B B B I

Fabryka posadzek Baiersdorf & Biach fj
w e W ied n iu  B

F a b ry k a : K aiscr-lfbersdorf.
Miejskie biuro; W lediń I. Kolowratrlng I*.

8ta ły  zapas dębowycli desek i  p a rk ie tó w  
50.000 k w a d ra t*- iw O i m e trów .

Możność wyrobienia 1000 sn2 dziennie.
O b f i t y  %kł.ii

k rajo w ych  i zagranicznych f o r n i r ó w  i l i s t e w
w szelkiego rodzaju. 7703

■ - w -

3 złote 
15 srebrnych 

medali,
12 listów dzięk­
czynnych i dy­

plomów uzuania

* •

i ►»
i i
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Franciszek Jan Kwizda.

K W I Z D Y

Marka

oehronua.

PiYN RESTYTUCYJNY
e. 1 k. nprz. woda do mycia koni.

Cena flaszki 1 złr. 40 ct. w. a.
Przeszło 30 la t  uśywana w stajniach dw orskich, w wię­
kszych stajn iach dwurskich i cywilnych, jako środek wzma­
cniający przed i po wielkich natężeniach, w zwichnięciach, 
spleezeniu , w stężeniach musknłów etc., ezyni konia wy­

trzymałym na  największe trndy. 6818

Należy uważać 
na markę ochr. 

i żądać wyraźnie 
jKwizdy

płynu restytu- 
eyjuego.

S-W v  a.* a

B BOe 0
* 5' °  22- 
a *-•

Znacznie potaniały motory naftowe i gazowe oryginalne
f a b r y k i  M a n r y o e g o  H i l l e g o  w D r e ź n i e .z

• M  1 1  S R i a  san
G o r t e r a l n y  ' z a s t ę p c a  d l a  G a l i c y l  1 B u k ó w  n y

sn fiw.ęTfe'. * ww*;: Mis aw o  9 «“
C enniki durm o i o p ła tu ie .

ul. Pańska 13. 
7781 I

sidcya H
na m i

W rocław-Halbetadt. II S e a a o n
od 1. maja 

■ŁYAł do końca września,
, 9 x »  w. A a  s t

Do nabycia 
we wszystkich 

aptekach 
i drogueryach 

Austro-węgier. 
monarchii.

G ł ó w n y  s k ł a d : 
A p t e k a  p b w o d o w a  

w K o rn e ab u rg u  pod Wiedniem. U
jest pizez swe sławne, alkaliozne źródło Oberbrunnen , rozległe położenie w uroC'ej górskiej okolicy, w górskim kli­
macie, zakład mleczny i źętyozny (mleko sterylizowane, mleko ośle, kefir, mleko kozie i owcze), gabinet pneumaty­
czny itd., znalioinite przy chorobach gardła i k r ta n i, przewodów oddechowych i płucnych, przy katarach kiszek I żo­

łądka, przy chorobach wątroby, nerek i pęcherza, reumatyzmie I dlabetes.
Każda bliższa wiadomość o miejscu leezniczem przez 
FSrstlich Plessische Bade-Direction ln Bad Salzbrunn.

Przesyłka wody Oberbrunn przez pp 
Furbach & Strleboll w Bad Salzbrunn. 7772

. y j d a w c a  i iviedziaJuy redaktor I’ i s t o  n K o s t e t k i , 'Z d rukA lD l I llto g rtśfi. . j.iitjr. • o-s...


